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M ie s z e n ia .- z « wiersz petitowy lub jego młejauz
przed teksutm 40  kop. p ierw szy i 2C* top. każdy na 
m ępay r»7, za tekstem 20 k. pierwszy* i ,f* kop n* 
stępny raz, zawiacL żałobne po 40  k. W  rubryce 
.Nadesłane" w iersz petitowy lub jeg o  m iejsce 1 rb.

Eum ei*  p o je d y n c z y  5 k o p .
Pnnsessratf I ejłoszsaia przyjmuje Adm inistacyŁ

“  .  J o 4 m  M S a S e l r S  O y r r k o y o  ? .  B r y k i . " )  Jutro dr.i
■ W *W  K ™  n i l w j S K I i  25-go listopada . . C e s a r z  o l e i ł a 11.

Biorą udział p. Gaszyńska; p p : Is icz . nko, Gruszkiewicz, Engiel Kron, 
Gttitrow, Kaczanowski, Ułuchanow i balet. Początek o godz. 7 i pół w. 
Dnia n6-go 11 „ R i g o l c t t o " ,  2) po raz i-szy „ C o p p e l .a * *  balet (a gS 
akt). Dnia 27 ku uczczeniu pamięci HI. G lin k i z powodu 75-cio-lecia od 
dnia wystawienia po raz i-szy op. „ Ż y c i e  z a  c e s a r z a '* ;  w  południe 
po cenach ogólnie p rzy lep n y ch  „ R u s ł a n i  L u d m iła * * , wieczorem  
po cenach zw yczajnyca . . Ż y c i e  z a  c e s f a r z a i* .  U czistniczy cała trupa 
Dnia 28 go po raz 5 ty „ a u o  W A O IS". Bilety są do nabycia.1;

Teatr Dramatyczny A. "KUSla.
D ;iś dnia 24 go listopada „ S t r a c o n a  dziearozyna**. Początek o godz. 
8 ej wiec-orem  W  piątek dnia 5 listopada ogólno przystępne przed­

stawienie ..N aga*'. Ceny od 77 kop. do 1 rb. 80 kop.

T e a t r  .. io lo w c o w a i i D yrek o ya
B A G R O W A .

Dziś dnia 24 „ Z a  d alekim  oceanem ** w  4 _kt. Początek o godzinie 
8 w.eczorein. Ceny zwyczajne. W  piątek d. 25 l.sopada betteris D. SM1R- 
N0WA sztuka hr. L. Tołstoja 1) n iej w s z y s t k ie  przym ioty**. 21 
„T a rtu tfe * *  f. Moliera. W  sobotę dn. a6-go 1) ..D jab et* '. a) . .B e z  
klucza**. W niedziele d. 27 w  południe ..H en ryk  N aw areki* '. W  p o­
niedziałek dn. 28 przedstaw, ogólno-przystąpne ..O że n e k  Bieługina**. 
W e wtorek dn 29 go „ M a r z e n ia  m iło sn e '* . W  czw artek d. 1 grud 
ni* „ Ż y w y  trup**.

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „GGN1W0“
podaje do wiadomości, że w sobotę dnia 26 listopada r. b. w sali Klubu

odbęazie sie 5100

Wieczorek dla młodzieży.
W f tęp dla członków  bezpłatny— dla gości po 1 rb. od osoby —  dla uczą 
cei się m łodzieży po 40 kop. Począ<%k punktualnie o godz. 8 /a wiecz.

Wj czwartek d. 24 listopada 1911 r. w Sali Klubu Kupieckiego odbędzie się
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dostaw cy kijow skiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoiy M uzycznej i 
Konserwatoryum  W arszaw skiego. Kijów, K reszczatyk Ni 33 T elefon  809

zentacye Bluthnera. Szredera, Berduksa* Remsza 
i innych fabryk. Wynajem i rapatfacye.

C u k r o w n ia  „ B a b i n "
Stacya pocztow a Oratowo gub. kijowskiej ma do zbvcis w  zupełnie 

dobrym  stanie za przystępną cenę czynne bieżącej kampanii:

1) B a t e r ią  d y fu zy jn ą
torami i kompletną armaturą, przerabiającą od 2,51:0 do 2,700 
berkow ców  12 o pudowych.

2) K ra ja ln ic ę  R a s s m u s a
kach nożowych.

x Racyonalna x
V  Jn egera  (tylko p raw dziw a). £

K ^ncnOuuD wy roby ? okt°-
j|  d U o l lU n G  ra  L aritza , 

zabezp iecz, od reum atyzm u.

ciepłe k a leso n y  
z R am i.

ciepłe w ełn ian e

? Koszulki 
x Koszulki 

Koszulki 
Koszulki 
Koszulki 
Kurtki

IU. v

» - *

ciepłe fildekoso- 
w e.

Koncert
na korzyść nleza-noż. stud. polaków Politechniki Kijowskiej

z udziałem: 1. OlłltlPII B0R0NAT .sopran koloraturowy), p. T F -.('sopran 
dramatyczny), p. Zofii Izdebskiej w lelonczeła), pp. Sław icz-R ćgam ey 
(dwa fortepiany,), p . *„* (tenor), p. Zygm unta Zaw rockiego (bas), p. *** 
(skrzypka wych. kons parysk.) i kwart, pp.: Lisickiego, Muraszkma i br. 
Kramerów. Szczegóły w programach. Początek o g. 0 1 pół w.
Bilety są 40 nabycia w księgarni W ł. Idzikowskiego (Kreszczatyk Ni 35);

A m e ryka ński  S k a l ia g -R in K
M ik o ła jo w sk a  7 .  4270

W e; A ł l  1 . dla mjodz.e 
śrrf 11 K» iy  szkolnej
W  niedzielą d. aj go listop .da w ie c z ó r  k o n tyu m d w y z nagrodami za 
kustyutuy. S zczegó ły  w  afiszach. Dyrektor J. W eitbu rn .

OPL I1  W ynajem  wrotek 35 k. W  bobo 
tmV n .  dn. 26 listopada S o iró a  g a la .

O T W A R T Y  OD i  GRUDN IA

Pokoje od I r. 50,
Kuchnia wykwintna, na żądani*- 
jarska. Komfort nowoczesny. 

  A uto  - g a r a g e . —
1N S T Y T U C K A  16 —18. r piętro 
i t —12 Telefon 27-92. 5.014

P r i y  u l. P a s z k iń s k ie j  JWś I, m  10,
'  1 1 wadł.

m -
tedj ^

d la  d o r o s ły c h  p łc i o b o jg a .

o t w a r t e  

» **

4767
Zapisy nowo wstępujących i lekcye codziennie od godz. 9. rano 
do godz. 9 wiecz. Stale formują się grupy franc., niemieck.. an 
gielskiego i -włoskiego języka, oraz rosyjsk. dla cudzoziem ców. 
Opiata miesięczna. P rz y jm u ją  s ię  t fo m s o z e n is .

J A Ł T A  P E U S I O ei (Sanatfl/vuin;pjMie)
Seredniekiei

Osobne pokcje z caJoiziennein utrzymaniem, oświetleniem , opieką i sio- 
stią miłosierdzia (za wyjątkiem  1 tkarza. lekarstw  i prania bielizny) Od 
75 rb. do ico  rb miesięcznie; pokój na 2 osoby 6> rb. Adres: JAŁTA, 
G o rn yj P ro o p e k t dom  R okd n ttaa ,

*
8
8
i
m .

ciepłe jed w ab n e.

cieple tw isto w e.

podróżn e i d la  m y ­
śliw ych , 

ttao d l. - P r z e m y s ł.

Ul
K reszczątyk  cl. ągrand-Hoteit:

As 22. '1 uli. (CS Az e - 2c>.

TOWARZYSTWO AKCYJNE
f f

»»

Oynamo-maszyay I mołory
T-wo Zakład Mechan.

Br. B r e n łe y
Motory „D ize l11. 
Gazogenetatory i nafto­
we motory. Far-we ma­

szyny sysf. Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

t n i .  T e ch n o lo g  
* I * • •

row“nir=„si,di,Ĵ ; ?!i J  usTiiiowicz“
KijÓM, A le k a s o d r o w a k a  4 7

vi -a vis Orro-lu Cesarskiego 
Tel-afon 23 ,

T o v .

M f k N t  yfcyattisł
aW & ltL A T Q 8 yij«

l-wa iBKarzy SpeoygJĵ a*
Sofijowska 21. Teleron 17-55
Codziemie przyjącie chorych przyciio 
dzących wszystkich speeyalnosci. 
Porada 50 kop. K cnsultacye, szcze­
pienie ospy, badanie usługi i ma 
mek. Analizy. Rozkład godzin przy­
jęć we w szystkich aptekach 1903

Oddaje się w dzierżawę
ićoo dziesięcin ornej ziemi, częśi 
Kom arówki i Janów w  Hajsyńskim 
powiecie, gubernii podolskiej po 30 
rubli dziesięcina, 01 az młyn przera­
biający trzy tysiące pudów dziennie 
za 15 ouo rubli. Oferty proszą prze 
syi. pod adr.: Teplik, do Kom arówki 
Józef C/ainowskt, 5048

Cierpiącym  na artretyzm  i reuma- 
tyzm woda \'ichy Cólestins poleca 
się jako najlepszy środek przeciw ko 
lim  chorobom.

I 0 niłtflfl3AVfl r°dów szlacheckich— 
LGyilJlllduJii prowadzę sprawy, do­
tyczące praw na szlachectwo, tytu­
ły, herby etc. Kijów, Nesterowska 
Aś 5 m. 6, osob. od 3 — 6 g., list. 
Skrzynka poczt. A* 149. 3813

G a h S n m ł  kosm etycznego 
M d  i f l l l c K  masażu tw arzy
Haliny Adelheim  pod doz. lekarza,

Paryżu^ I l l S t l t l l t  d e  B & d U t Ś  
i ó e o le  F r a n c . p r o f. A rch a m - 
b e a u . Hyg. pielęg. twarzy, usuw. 
zmar., pieg., wągr . brodaw . podw. 
podbr. i pryszczy. EMALIOWANIE 
t w a r z y .  MASKI. MANICURE. 
Spec. pielęg. w łos. i przywr, pierw, 
kol. w edł. najn. spos. FARBOWA- 
N ir WŁOSÓW. M iuoifajow ska 17.  
Od IC -S-ej i on 5 - 7 . 5°49

Do dzisiejszego Aż-ru dołą­

czamy dla abonentów zamiej­

scowych prospekty , , W s i  

i l u *  tP O M  c n e j <(.

Gtt K A f r r z w ™  5Z8ytokob.tt,,:’;'.
-yi., -re.iL, ciotzopło sffec, śv-r strtc. 
-ne-u pu;,-. Wsź.ysi spec spos 
kur Oddziel, łóżka. i m

Chirurg J. Makowski a f c
n lcy  9 -10 i 5— 7. Przyj. st. chor. na 
ope r. o każ. porze. M.-Włodzim. 33 6.

580

M AISON

jtf-me Eheel
M utjikJIW r kAu?. i r . 51.

Pracownia eltganckicb strojów 
i okryć damskieb. 46 12

Sidpetawka
wołyń gub.

p r e n u i i i e r a t ę

„Dziennika Kiiowskio^'*
p r z y j m u j e

Stanisla? U i.
Równe, wołyń. £.

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzisn. Kijowsk.”
przyjmuje 1496

p. L u d w .  R u t k o w s k i
Księgarnia i Skład mat. ptśmier.

W  chwili, kiedy .Austrya zbroi się na 
wszelkie wypadk , kiedy wojna włosko-turecka—  
jetzeze nie ukończona— niepokoi śariat polity- 
tyczny, wśród warunków bardzo niezwykłych 
nastąpiło usunięcie szefa sztabu wojsk austrya- 
cko węgierskich, barona Konrada von Hoetzcn- 
dorf, uważanego za pierwszego strategika w 
monarchii. W ywołało to powszechną sensacyę 
nie tylko w Wiedniu, gdzie powody dymisyi 
szefa sztabu generalnego dokładnie są znane, 
ale także i w Niemczech, gdzie szczególniejszy 
nacisk kładziono na niezwykłe zdolności tego 
generała, a przedewszystkiem w Rzymie, prze­
ciw któremu wytężona działalność generała 
Konrada od dawna była znana. Okazało się, 
że w Austryi, jak wszędzie w państwach 
monarchicznycb, istnieje partya wojenna, któ­
rej szefem był generał Konrad, a za ku­
lisami popierał go następca tronu Franciszek
Ferdynand.

Przy tej sposobności wyszły na jaw fakty,
0 których wtajemniczeń, od dawna wiedzieli i 
czasem po cichu o nich szeptali,— ale o których 
głośno nikt wspomnieć się nie ważył. Jest to 
istniejący antagonizm między panującym cesa­
rzem Franciszkiem Józefem, a następcą, tronu 
Franciszkiem Ferdynandem. Wiedziano o tem 
od pierwszych chwil, kiedy niemłody 50-lemi 
jut arcyksiąte, następca tronu, począł mieszać 
się do polityki. Pogłębiała się przepaść mię­
dzy Burgiein a Belwederem, powstał rozbrat
1 nie było ju t prawie sprawy wojskowej i po­
litycznej, w którejby nie odćźwięczał ten uta­
jony antagonizm.

A le nigdy jawniej, przed całym światem 
nie objawii się, jak właśnie w tej chwili, kie­
dy zatarg doprowadził do usuni ;cia jednego 
z najpier w szych generałów, alatego, gdyż, pod 
wpływem protektora swego z Belwederu, stale 
działał przeciw óryentacyi politycznej, nadawa­
nej państwu przez odpowiedzialnego ministra 
spraw zagranicznych hr. Achrtnthala.

Nie wynika z tego żeby tym aktem wła­
dzy cesarskiej ten antagonizm był zakończony. 
Przeciwnie, wszytcy zdają Bobie sprawę, że bę­
dzie zaostrzony i w niedalekim czasie wybu­
chnie z większą siłą i pociągnie dalszą of-arę 
w osobie m inistra spraw zagranicznych, który 
w bardzo ciężkich czwsach zdołał ochronić mo 
narchię przed ciężkimi losami wojny na dwu 
fronty. Stanowisko hr. Aehrentbala po te; 
drugiej wygranej jest więcej, niż kiedykolwiek 
zachwiane* i liczyć się dziś można z ewentual­
nością jego ustąpienia na wypadek, gdyby 
wpływy Franciszka Ferdynanda wz‘ę'y górę, 
co przy sędziwym wieicu starego cesarza wca­
le nie jest w blizkiej przyszłości wyklu 
czone.

Sensacyą dnia w Wiedniu jest stwierdzo­
na polityka następcy tronu, dążąca do wypcha­
nia Włoch z trójprzymierza i zupełnie zdecydo­
wane rozwinięcie łrontu wojennego na połu­
dniowej granicy państwa, to znaczy przeciw 
Włochom. Prasa stojąca na usługach sztabu 
generalnego, jako to ,Arm ee Zeitung" oraz 
konserwatywna arcyksiązęca „Reichspost", wca­
le tego me ukrywała, że Austrya powinna 
zbroić « ’ę przeciw Włochom i głośno uderzała 
i a swego sprzymierzeńca. Wiedziano z j; kimi 
1 la .ami nosi s ę sztab generalny, wiedziano 
jak wzmaciui posterunki w Alpach, w Tyrolu 
i w Istryi, wiedziano, że cała akcya na morzu

prowadzona *przez Włochy, budziła niezadowo­
lenie w Sferach wojskowych w Wiedniu.

Nie' mogły tego nie wiedzieć Włochy, 
ift^ryjh ąagilaAjidnt-.jg^ Wtednih książę Aver-r.a»' 
pilaie śledził wszelkie poruszenia strategiczne w 
czasie pokoju.

Musiało to w wysokim stopniu zai iepo- 
koić w Rzymie, jeżeli minister spraw zagrani­
cznych widział się zmuszonym przeciw tej woj­
nie w pokoju z całym naciskiem zaprotesto­
wać. Na memoryal szefa sztabu Konrada, do 
magający się nowych zbrojeń, nowego powię­
kszenia rekruta, nowych fortyfikacji w prze­
smykach górskich w Tyrolu,— odpowiedział mi­
nister spraw zagranicznych dymisyą. Monar­
cha nie mógł w takim czasie przyjąć dymisjo 
odpowiedzialnego za ciągłość poi,„mci austiyac- 
kiej ministra Aehrentnala i dopuścić do jeg 
ustąpienia, lecz odpowiedź swą udzielił w ysyła­
jąc bardzo ciepły 1 pe'en honorów wojskowych, 
ale zawsze decydujący list, odwołujący szefa 
sztabu z jego ważnego posterunku. Baroo 
Konrad zamianowany został inspektorem armii 
Jest to ważny posterunek, ale nie mole się ró­
wnać co do wpływu ze stanowiskiem szef 
sziahu. Minister Aehrenthal pozostał na sta 
nowisku Nikt jednak nie ludzi się, że u» s u  
nowisku oslabionem i lada chwila może taa;- 
być poświęcony intrygom party, wojennej, któ­
ra się cieszy możną protekcją sfer najwyższych 
w Belwederze. Nikt w takich stosunkach^ ńh 
jest pewnym; gdzie dwu monarchów chce rzą­
dzić, tam wszystko jest zachwiane. Formalni-, 
utrzymał się przy swej polityce stary cesaiz— 
dodajmy zaraz przy «wf j polityce pokojowti 
Ale co będzie jutro?

Mamy partyę wojenną w* Wiedniu, to jt-s' 
jedyny pozytywny fakt z tych kilkodniowycl 
publicznie rozegranych intryg. Na czem upad 
ęenerał Konrad?

Oto na systematycznie uprawianem zbro­
jeniu pizcciw Włochem. To, co szef sztabu ro­
bił w Tyrolu ped pozorem wzmacniania sity 
zbrojnej i obrony Tyrolu, nie było niczem in- 
uem, jak częściową w pokoju przeprowadzana 
mobilizacyą. 1 w jakim czasie przystępował do 
tego? Właśnie w chwili, kitdy W łocby wsku­
tek ekspedycyi trypolitańskiej zostały ogołoco­
ne z wojska.

Czynna armia w łosia w czasie pokoju 
v ynosi 380,000 wojska. Tylko przez powoła­
nie ogromnej ilości rezerw jest w stanie Italia 
utrzymać swą prezeneye wojskową w kraju na 
takiej stopie. Ponieważ dziś już wiadomo, że o- 
kupacya Trypolitanii i Barki potrwa wiele mie- 
sięcy, jeżeli nie przeciągnie się na lata, przeto 
Austrya nie mogła żadDycb obaw odczuwać na 
swej południowej granicy. Niczem przeto nieu­
zasadnione były zbrojenia br. Konrada, ani 
nerwowość Belwederu. Niepodobna bowiem 
przypuszczać, żeby Włochy obecnie, kiedy pro­
wadzą ciężką'w ojnę kolonialną, miały ochotę 
napadać jeszcze Austryę z tylu i miały deść 
sił na prowadzenie dwu wojen na dwa fronty. 
Włochy mają dziś wojsko o połowę osłabione, 
do Afryki trzeba posyłać c-ągle nowe posiłki, 
jest mowa o iocr,ooo armii kolonialnej.

W  takiej chwili z pewnością W łocby nie 
myślały o napadzie na Austryę.

Jest tu przeto w grze jakaś inna intryga 
i chyba kto inny myślał o napadzie Włoch. 
Istotnie padło w kołach wojskowych w W ied­
niu hasło o wojnie prewencyjnej To znaczy 
o wojnie, którą wypada prowadzić dziś na to, 
aby s;ę zsbezpieczyć od niej na jutro i na 
długie czasy. Czyż to możliwe? Czy człowiek 
o zdrowych zmysłach mógłby Austfyi doradzać 
w taką awanturę się pakować? Czy to etycz­
nie?— o to nie pytamy, wiedząc, że obracamy

się w sferze myśli, w których najdziksze in­
stynkty, aie nigdy etyka nie biorą udziału. Była 
kiedyś chwila w roku 1875, kiedy sta*y mar 
sz Łłck Moltke proponował ^Niemcom Łąką wojnę 
na zapas. Jeszcze raz napaść Francję, jeszcze 
raz zgnębić nieprzyjaciela i mieć potem spokój 
na długie lata. Ale wtedy nawet Bismarck wy­
perswadował staremu marszałkowi takie dzikie 
pomysły. Widać na owym wzorze kształcił się 
generał Konr»d, chociaż nie 2łożji dowedów, 
żeny kiedykolwiek mógł być Moltkem. I tu przy­
szedł dyplomata Hr. Aebrenthal postawił sprawę 
na ostrzu, jako gabinetową. W odpowiedzi na 
namysły Konrada i jego wysokich protektorów 
przedłożył cesarzowi swą dymisję. Roztizyg- 

ięcie cesarza jest znane. Tym razem zwycię­
żył zdrowy rozsądek. A le czy tak będzie zaw- 
-zt .J Gdz.e są gw arancje przed wojowniczymi 
*enerałair:i, gdzie zabezpieczenie przed p*rtyą 
wojenną i przed kamarylą, kryjącą się w zamku 
Belwederskim?

Gdyby parlament austryacki miał choć 
iiir-b:nę zmysłu poi.tycznego i poczucia s-eej 
41 dności, wówczas na jakiś czas prz r wałby 
1 ekoń zące s;ę dyskusye o drożyźnie, ni< pro­
wadzące do żadnego pozytywnego rezulta.u i 
-'.ająlby się sprawą, która dz.ś w zdumieni* 
wprawia całą Europę.

Byioby to j» dnak prz.ee .;a..irtu p-.hty. 
e?,o znaczenia izby iudowej n& FraiicŁ-iadu-.;., 

-zdybyśmy na chwilę przypuści;!, /.<: Ho trap i.i 
-grać partyę między Burgicm a Belweder? 
między politykującymi żołnierzami a dypl -i i.- 
;:yą. Parlament wicdetiski tua o wiele ważni?jfz< 
e rawy: on musi uchwalać pensy? i ciodcLki 
'rożyiniane dla armii 100,000 urzędników 

■justryackich, którzy to państwo zjadsją, ; 
,-rżytrm mają zaszczyt być wyborcami panów 
łosiów. N*.e ma przeto cza u— ani uzdolnienia 
io zajęcia się polityką państwa, k.órą rozmai 
e upiyw y zakulisowe sprowadzają dziś ra  
lanowce, a jutro mogą doprowadzić do nie­

szczęścia.
Walka między żołnierzem a dj-płonialą na 

dziś rozegrana.
Dyplomacja zwyciężyła. Czy na diugo?

W. L.

Sprawa perska.
P&rrski „Temps* omawia sprawę konflik­

tu rosyjsko perskiego i twierdzi, że rozbiór Per­
sy i mógłby grozić ważnemi komplikacyami. 
Dla ich uniknięcia rozsądniej hyłoby nie dopro­
wadzać urzeczy do ostateczności. W pierwszy m 
zędzie jest to wskazanie dla Persji. Ale i dla 

Rosyi jest to droga mozolna.

„Zdaje się —  pisze „Tem ps" — że bez osia 
bierna, swej powagi, R osya może ze swej strony 
przychylić się do wznowienia rokowań. Nie jest 
tajemnicą dla nikogo, że pewna różnica poglądów 
istnieje pomiędzy gabinetem petersburskim, a nie­
którymi agentami perskimi. M. Pochitonow, rosyj 
ski konsul generalny, rozwiną! gorliw ość, której jego 
w łasny minister w  Teheranie omal że nie potępił 
Nawet w  Petersburgu poseł perski otrzymał zapew 
mienie, że po przyjęciu u l t i m a t u m  przez jego 
rząd zostanie wdrożone dochodzenie w  sprawie po 
stępowania agentów rosyjskich, które w yw ołali 
ostatnie znjscie. Czyli, jednem słowem , czuw ając 
energicznie nad obroną swoich interesów w  Persyi 
rząd rosyjski nie jest tak niechętny polityce pobła 
żliwości a nawet kompromisu, jak to się zdaje, są 
dząc z zajętego przezeń stanowiska.

Jaki m ógłby być ten kompromis? Niewątpli

wcm  jest, że Rosya, podobnie zresztą jak i Anglia, 
będzie . nieugięta odnośnie do pierw szego punktu 
sw ego ultimatum. Nie m ogłaby ohs znieść w  T e ­
heranie, obecności finansisty, którego jawnym  za­
miarem jest zaszachowanie polityki anglo-rosyjskiej, 
którą misya jego nakazywała mu popierać. B yć 
może jednakże, iż oszczędzone zostanie Persyi upo­
korzenie, jakiem  byłoby zobowiązanie się do.nie- 
angażowania żadnego cudzoziem ca do swej stużby 
bez zasięgnięcia rady Rosyi i Anglii. W ystarczy­
łoby np., żeby rząd perski poinform ował obecnie 
obydwa mocarstwa o liczbie i narodowości agen­
tów, których zam ierza zaangażować do swej służby, 
podczas pew nego określonego czasu. O bydw a za­
interesowane rządy m iałyby w  ten sposób p ew ­
ność, że nowe zajście w  rodzaju z jjścia  z Szusterem 
nie zdarzy się w  tym czasie.

P rzy odnowieniu tej um owy dzierżawnej po 
dobne zapewnienia m ogłyby być wym agane od Pet- 
syi, jeśliby ona uważała jeszcze za w łaściw e we 
zwanie m pomoc radców cudzoziemskich. Co Jię 
tyczy indemnizacyi wojennej, to jest mało prawdo 
podobne by Rosya domagała się uporczywie tako- 
vej od kraju, którtgo skarb jest pusty. Ostatnia 
pożyczka w kw ocie 30 mil. była w  połowie uzyu  
na pokrycie długów  perskiego banku państwowego, 
pozostaia część, która była zarezerw ow ana na zor- 
gam zu^anie żandarmeryi, użyta została na ekspedy- 
,-yę przeciwko eks-szachowi. Persya jednakże mo 
.e  wynagrodzić Rosyę, udzielając j**j w swej sferze 
w płyG ów  nowych koncesyi na koleje. Będąc rów- 
t.oznaczną, koncesja taka hy>aby równie korzystną 

ck<'tiOTiiczr..go punktu wid-cn'a dla jednego, jak 
d'» d i u g i c c o  kraju.

B:tz'v.zj.'.’ ędu zrc-;-|p,ą na lon n ;. j *zą przybiorą 
tr.nn'akcje 1 c ;y - k o  p..v.-i.ie, niezbędne.n jest,) by 
ohyd 'dc atruiij-, * z;v',v-,zt.za łVr.-<va— zro/.urc.Jj 
ich potrzebę. Nowe opóźnienie. r.pnwodbWałoby 
wznowienie obaw. kttMk Laropr. /ywd* 1 Kt- :r 
dopiero niedawne- rustjty  rozpruAłotte*.

0 duchownych dla rosyan- 
kalc ilkow.

Jak wiadomo z telegramów, były ducho­
wny prawosław r-y Zicrczaninow otrzymał od 
ministerstwa spraw wewnętrznych odmowę na 
prośbę o uznanie go jako duchownego katoli­
ckiego obrządku wschodniego i pozwolenie na 
odprawiacie nabożeństwa.

Kilku szczegółów w tej sprawie udzielił 
„Rieczi" sam o. Zvrczaninow. Zaproszony 
przez grupę rosyan ka-olików, przyjechał on w 
r. 1907 do Petersburga j objął stanowisko pro­
boszcza kaplicy Drzy ul. Pcłozowej W  kaplicy 
tej odprawiał Zierczaninow nabożeństwo bez 
przeszkód aż do Wielkiejnocy b. r., kiedy ka­
plicę, jako nieulegalizowaną, zamknięto. Zostaia 
ona otwarta d. 17 kwietnia, ale Zierczaainowo- 
wi zakazano odprawiać nabożeństwo. Miejsce 
(ego objął duchowny katolicki obrządku wscho­
dniego Dejbner, uznany przez władze cywilne 
Ale i temu d. 13 listopada r. b. nabożeństwa 
zakazano. W  ten sposób kaplica, jakkolwiek 
ulegalizowana, iesl: zamknięta z braku ducho­
wnych.

Zakomunikował przytem Zierczaninow, ze 
byłemu duchownemu prawosławnemu Susale- 
wowi, który mitszka obecnie w Moskwie, od­
mówiono również legahzacyi.

Zierczaninow oznajmił, że gdyby mu się 
nie udało ulegalizowsć swojej sytuacyi jako 
duchownego katolickiego obrządku wschodnie 
go, postanowił zalegalizować się jako ducho 
wny oblządku rzymskiego.

Hr. Bopumii Skitiniowski.
(Wsjjómńienie pośmiertne,.

W  ubiegłą sobotę, d. 19 listopada liczne 
grono rocu ny, przyjaciół i gromady mi«j;co- 
wego ludu odprowadziły na miejsce wiecznego 
spoczynku w Basalii na Wołyniu zwioki ś. p. 
Bogumiła Sa bniewskiego, zmarłego w Gries, w 
Tyrolu.

W  przeciągu paru lat ostatnich ciężka 
choroba piersiowa zmusiła go do ciąglęgo prze­
bywania za granicą, do usunięcia się od 10- 
dzinnego majątku, od spraw społecznych i ro­
dzi mych, od pracy zawodowej, czyli od wszyst­
kiego, czemu duszą całą był oddany. A  dusz* 
to była piękna, i czysta, i ofiarna, 1 sił niespo­
żytych miała moc. Zai po sobie zostawia 0- 
gromny i pustkę niezastąpioną. Żal nie w ro­
dzinie tylko, bo zmarły pomimo licznych naj­
bliższych obowiązków nigdy się nie zasklepiał 
li tylko w tem kole. Umysł swój jasny, trzeź­
wy, a głęboki, serce gorą,ce i charakter kry- 
ształowo-prawy —  ode a wal na usługi społeczeń­
stwa swego, ludu, którego potrzeby znał i ro- 
zumi ił, braki w dział i odczuwał i przez który 
był nawzajem serdecznie kochany.

Patiząc >|a jego działalność, trudno było 
zrozumieć, jakim sposobem człowiek ten mógł 
zualeźc czas na wszystko, siły fizyczne by 
sprostać całemu zakresowi swych prac i obo­
wiązków 1 zachowywać przytem zawsze humor 
jogodny, niemal wesoły, którym czarował każ­
dego, kto się doń zbliżył. Zarzad dużego ma­
jątku, sianowisko najstarszego orata i syna w 
rodzinie i opiekuna spraw rodzinnych, obo­
wiązki ojca dziewięciorga dzieci, których pro- 
gruiufcni wychowania sam gorąco się przejmo­
wał, wchodząc we wszelkie szczegóły j celowo 
je obmyślając, sprawy społeczne miejscowe, i 
w czasie obudzenia się życia politycznego— roz- 
legkjszc, nareszcie praca zawodowa w formie 
pomocy lekarskiej, której udziela! zawsze bez­
interesownie, nie mówiąc już o różnych oby­
watelskich obowiązkach, w rodzaju opieki, lub 
porady w zarządzie majątków sierocyęh, od 
czego zmarły uię mgdy nie uchylał.

W szystko to się śniadało na ogromny 
warsztat pracy, przy którym trwał z nieustają­
cą energią i wielfciem zamiłowaniem.

Choroba ciężka wybuchła prawie nagle, 
bo pierwszych jej ostrzegających s/mptomatów, 
pogrążony w gorączkowej pracy, nie zauwięiał, 
lub też wysiłkiem nerwowym, odpornością 
zwalczał. Parę lat trwało to męczeńskie zma­
ganie się organizmu w sile wieku będącego z 
szybkiemi postępami rieubłsgaaego cierpienia. 
Nie pomogły żadne środki ratunku— śmierć za 
brała tę jednostkę dzielną, dobrą i szlachetną, 
a tak Dardzo potrzebną na ow ij placówce, 
gdzie sił ofiarnych tak mało, a ugorów nie- 
przeoranych tak wiele.

Niechże mu ta ziemia, dia dobra której 
pracował i którą kochał, łekką będzie.

Z. G.

KROHKKJI P R O W fil C T O W  JUL.

(Z pism i ód korespondentów).

— Zatwierdzenie wy jorow. Gubernator kijow­
ski zatwierdził już wybory do oerdyczows^iej .»idy 
miejskiej. Obrani radni zestali zatwierdzeni z 'ży­
jątkiem pp. Doroszewskiego, Balickiego, Czmelana, 
Denisowa, Bykowa, Maic2enki, Porzeckiego i Ate- 
lejmejczuka.

— Jeszcze bankructwo. Plaga bankructw ma­
łomiejskich firm handlowych nie ustaje. W Krze­
mieńcu zbankrutował tymi dniami kupiec bławatny
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Guiman. W skutek tego bankructw?. poniosło straiy 
kilka firm  m iejscowych i rówieńskich, ale najwię­
kszy ciężar strat spadnie oa firm y w arszaw skie i 
łódzkie. Guiman zgadza się na w ypłacenie 30 —  40 
proc. pretensyi.

— Rabunek. Dnia 15 go b, m. na drodze z 
Humanis no miasteczka Dubowcj do oałaguły Szlp- 
my Teplickiego, w iozącego 4-ch pasażerów, po­
djechał wóz, ns którym siedziało 5-ciu parobków. 
Parobcy ci zeskoczyli z wozu, zatrzym ali konie ba- 
łaguły i zaczęli bić znajdujących sie na w ozie pa­
sażerów, poczem zabrali od nich pieniądze i trochę 
rzeczy. Nł drugi dzień komisarz policyjny z Dubo- 
wej, któremu poszkodowani dali znać o wypadku, 
iłapi. we wsi Suszków ce dwóch rabusiów: O. Zw a- 
luka i J. Marczuka. 18 go b. m. odesłano ich do 
więzienia w  Humaniu,

K S G H ł *  \
X 1 1 1  1 d 1 ( 1 ;  ż

Diłś 24 (7) Jana od K rzyża W .
Jutro 25 (8) Katarzyny P. M.

W t ć i l  I fiłotća m 2»dz 7 m. 48 
i t t f  ■ gm dr. 3 m. 54

Oiayatf ś*r!i jads 9 m 02.

K a to ttd a p z y k  H ia to ry c k N ii,
7 g ru d n ia  ■. a f .

Roku 1462- Ziemia Rawska do Kprony 
Polskiej wcielona za panowania króla Kazimie­
rza Jagiellończyka.

—  Koncert- Dziś, dnia 24 listopada, od­
będzie s.ę koncert na rzecz niezamożnych stu- 
dentów-polaków politechniki kijowskiej.

W  koncercie wezmą udział p. Olimpia 
Bbronat, p. „U.... (sopian dramatyczny), p. Zo­
fia Izdebska (wiolonczela, pp. Siawica Regamey 
(dwa fortepiany), p. . .... (tenor) p. Zygmunt 
Zawrocki (bas) i p. (skrzypce). Oprócz
osób powyższych, w koncercie wystąpi kwartet 
złożony z pp. br. Kramerów, Lisickiego i Mu 
nszkina.

K o :iccrt rozpocznie się o g. 8 wieczo­
rem Bilety można nabywać w księgarni W . 
Id zikow skiego (KreSfcżatyk 35) i w kas e przy 
wejściu do klubu Kupieckiego.

—  Te&tr Polski. Jutro teatr nasz wy 
stępuje z premierą arcywesolei farsy „Madame 
Mouton", która cieszyła się duźem powodze 
niem w Warszawie.

Rolę tytułową cdcgia p Kośnierska. Re 
sztę oosady stanowią pp. Braunówna, Wybór- 
ska, Rodmunt, Gierasińsfci, Przystański, Mali­
nowski, Rolicz.

—  Losy sklepu udziałowego. W yzna 
ctoue na niedzielę ubiegłą zebranie likwidacyj­
ne udziałowców sklepu zgromadziło tak nielicz­
ną garstkę osób, że deeydować o dalszych lo­
sach me uznano za możliwe. Postanowiono 
więc raz jeszcze stoczyć walkę z bezprzykładną 
obojętnością udziałowców i wyznaczyć nowy 
termin zebrania.

—  Sprawa prasowa. Dnia 23 listopada 
kijowski sąd okręgowy bez udziału sędziów 
przysięgłych rozpatrywał sprawę b. redaktora 
gazety „Kijowska Kopiejka' S. Brazul-Brusz- 
kowskit go, oskarżonego o zamieszczenie w swej 
gczecie aktu oskarżeń.a w ostatniej głośnej 
sprawie humańskiej, która, jak wiadomo, roz­
patrywana była przy drzwiach zaanknię- 
tych.

. . . .  .SałLskązaL , p ,  BrażuLBruszkowskiego n i  7. 
dni aresztu i t o o  rb. grzywny.

—  W  sprawie statutu rolniczego. W czo­
raj jdbylo się zebranie komitetu organizacyj­
nego kijowskiego banku rolniczego.

P. Peczkowskij referował na wstępie re- 
z u k ą ty  starań  w Petersburgu w ministerstwie 
skarbu. Jak się okazało ministerstwo skarbu 
żądu wprowadzenia normalnej ustawy Tow a­
rzy stw  w zajem n ego  kredytu, gdyż ustawa 
przedłożon a przez komitet wymagałaby uenwa- 
len a w drodze prawodawczej.

Ministerstwo zgadza się na rozciągnięcie 
st- t y działalności banku na gub kijowską, wo­
łyńską i podolską pod warunkiem, ż< rosyanie 
będą mieli zagwarantowane co najmniej połowę 
miejsc w zarządzie i w radzie.

Zebranie uchwaliło rozpocząć starania 
przez posłów w Dumie Państwowej (którzy się 
na to już wszyscy zwodzili) o zatwierdzenie, 
ustawy dSnku w porządku prawodawczym; u- 
stawę normalną przyjęto jako tymczasową, do 
czasu zatwierdzenia przez izby prawodawcze 
ustawy wypracowanej poprzednio.

W ybrano kom isję dla ostatecznego roz­
patrzenia ustawy tymczasowej pod przewodni­
ctwem p. Pieczkowskiego.
W  skład kou.isyi weszło 8 miu członków. Z  po­
laków pp. Zaboklicki i Z  Chamiec, z rosyan pp. 
1’ieczkowskij, Czerr.ow, Kich, Demczenko,’ Rze- 
peckij i Cichockij.

— Nlewykony wane przepisy. Kijowski za­

rząd rmeŚtki zw rM ! uwagę na to, iż towarzy-j 
stwo tramwaiowe nie stosuje się do przepisów 
rady miejskiej, dopuszczając przejazd tramwa­
jami nadmifrnej ilości pasażerów, pomimo iż 
ilość miejsc w wagonach tramwajowych jest 
ściśle ograniczona.

Wobec tego prezydent miasta zwrócił się 
do gubernatora z prośbą o wydanie zlecenia 
aby połicya sama śledziła za wykonaniem prze­
pisów o ilbści miejsc w tramwajach oraz aoy 
pomagała władzoro. miejskim w razie przekro­
czenia powyższych przepisów'.

—  Sjjrawa O szpiegostwo. Jutro kijow­
ski sąd wojenno-okręgowy przystąpi do rozpa­
trywania sprawy pp. ftaraśkiewicza, Chizanow- 
skiego, Jurkowskiego i innych, oskarżonych o 
szpiegostwo wojskowe na rzecz sąsiedniego 
Mocarstwa

—  Nowe linie kolejowe. Biuro towa­
rzystwa kolei podjazdowych nadesłało do zarzą­
du kolei Południowo-Zachodnich projekt roz­
szerzenia SLacyi Mironówka, tfo której ma być 
doprowadzona nowa lin.a podjazdowa od przy­
stani w Rzyszczowie długości 46 wiorst.

Toż samo Towarzystwo przesiało zarzą­
dowi kolei Południowo-Zachodnich projekt bu­
do./y odnogi kolejowej od pizystanku Kara- 
pyszy, kolei Południowo-Zachodnich do miaste- 
cza Bogusław długości 11 wiorst.

—  Zapomoga na szKolnictwo. Minister­
stwo oświaty zawiadomiło urzędownie zarząd 
miejski, iż m. Kijowowi wyasygnowano zapo­
mogę rządową na wprowadzenie w Kijowie na­
uczania powszechnego z tern, iż do dnia i-go 
stycznia r. 1912 m.astu będzie wypiacona kw o­
ta 29,900 rb., od dnia i-go stycznia 1912 r —  
po 74,100 rb. rocznie.

—  Ślizgawki dla dzieci. Wydział ogro­
dów zarządu miejskiego urządza obecnie w 
miejskich płlrkacn i ogrodach ślizgawki dla 
dzieci, pragnąc im umożliwić w ciągu zimy ruch 
i rozrywki n* świeżem powietrzu.

—  Opóźnienie pociągu. Z  powodu zasp 
śnieżnych n a kolejach Nadwiślańskich i północ­
nej części kolei Poł.-Z«ch. pociąg kuryerski z 
W arszawy przybył wczoraj do Kijowa z 40-mi- 
nutowem opóźnieniem.

—  K R A D Z IE Ż E . Na rogu W . W asylkow - 
skiej i M. Błagowieszcźenskiej wyciągnięto P. Są 
nockiej z kieszeni portmonetkę 2 pieniędzmi. Na 
Kreszczaiyku okradziono F Pozniakowi,. Złodzieja 
aresztów no. W  domu Nr. 84 przy b u lw arze Bi- 
biko --/skim skradziono S. T upikowowi 2 kufra 500 
rb. Kradzieży dopuści! się robotnik poszkodowa 
nego, który umknął

W  domu Nr. 32 przy ul. Laboratornej okra­
dziono mieszkanie Manusewicza. Z  mirsznaoiŁ K raw ­
ca (M icbajłowska 17) skradziono 75 rb P rzy ul. 
Nabereźno K reszczatyckiej Nr. 14 złodzieje w y ła ­
m awszy otwór w  ścianie, w targnęli do sklepu Żu 
chow ickiego i okradli go na 250 rb.

—  D R A M A T . W czoraj zrana do szewca 
G łuszewa (Nesterowsko Nr. 18) przyszła  dawna je­
go znajoma Marczenko. Podczas rozm ow y M. w y ­
ciągnęła szyneo z kieszeni butelkę z kw asem  siar 
czanym  i oblał" nim Głuszewa, poczem sama zaży 
ła trucizny. W ezw ano Pogotowie udzieliło obojgu 
pom ocy Ipsarskiej.

—  O G LĘD ZIN Y SA N ITA R N E . W  dniu22-gim 
listopada kom isy* sanitarna cyrkułu  bulw arow ego 
dokonała całego azeregu oględzin sanitarnych.

Skonstatowano antysanitarny stan m leczanu 
Machaszinej i W adkow a przy ul. Bezakow skiej i 
Petriszczew ej przy M. Błagnwieszczeńskiej. Spisa 
no protokóły.

—  ZA JŚCIE  NA P L A C U  C ESAR SK IM . W  
dniu 22-gim listopada wieczorem , pomocnik gospn 
darza ki alow ego jednego z ginm azyów  prywatnych 
M. K zauw ażył na placu Cesarskim  jakiegoś m ło­
dego człow iesa w mundurze gim.iazyalny m i my­
śląc, iż ma przed soba gimnazistę, zrobił mu uw a­
gę za spacerowanie taL późne po ulicy Młody 
człow iek odpowiedział oDelgą. K. zw rócił s !ę w te­
dy do stójkowego, który aresztow ał m łodzieńca i 
odprow adził go do cyrkułu pałacow ego. Tam  w y ­
jaśniło się, :ż m łody człow iek jest niejakim M. P lą­
sem i Ze niedawno w ystąpił z i go gimnazyum.

Sp.cano protokół w  celu prciągnięcia F do 
odpowiedzialności za noszenie uniformu gimnazyal- 
nego i za ubliżenie pom ocnikowi gospodarza kia 
sowego.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W V P A D E K . Na ul. 
W  W asy.kow skiej niejaka Kusznerowa poślizgnąw ­
szy się, upadła i z łam a li lew ą nogę. Poszkodow a­
nej udzielono pom ocy lekarskiej.

—  S Z T U C Z K A  ZŁ O D ZIE JSK A . Onegdaj do 
mieszkania Kapitana Nikolskiego (Nikolska 12) pod­
czas jego nieobecności przyszedł jakiś nieznany 
m łody człow iek. Ordynans w p u śc ił lieznaiom egc 
do mieszkania, a potem na jego prośbę udał się do 
sąsiedniego SKlepiKu po p ap iero sy.

Gdy ordyn ans pow rócił do domu, nieznajo­
mego już nie było.

Okradł on mieszkanie kapitana na 200 rb. i 
prędko się ulotnił.,

—  SM IERC W S K U T E K  P O B I d A . W  nocy 
d. 21-go listopada w  miejskim domu ludowym  przy­
szło do kłótni pom .ędzy stróżem Szkarhalukiem  a 
małżonkami S. i P. Pliskami. Podczas. kłótni PliS- 
k o w e  schw ycili noże kuchenne i rzucili się na stró­
ża, bijąc go i kalecząc, dopóki nie orndla

Poszkodowanego odwieziono do szpitala, gdzie 
nazajutrz zakończył życie. Sprawę przekazano sę­
dziemu śledczemu.

— SA M O BÓ JSTW O . Onegdaj na stacyi Ki- 
iów I rzucua się pod pociąg niejaka H. L ew andow ­
ska lat 44. Kola lokom otyw y odcięły jej obie nogi, 
wskutek czego niebawem  nastąpiła "śmierć. Śledz-
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two uMalUo, >(' przyczyną s mobójslwa były  n ie­
snaski domowe, z powodu których mąż zaczął pro­
wadzić starania c rozwód, zm arła zaś była temu 
przeciwna.

Biuletyn Kłjowpklbj st?;cyi iU&teorolojgtc/ntj

Duis 23 listopada (6 grudnia) ipjA r

« 7 * - * * *>
t rana pm poł wiec

G.-mp pow wedł. Cci.
P a to n tij  przy O w  u a .
Stop. wilgotności w  proc.
Kier, i szyb.wiat.(w w.nas.i 
Chmur, w edł, to sż.- gy*
■Teść opadów w  vaiM. —  —

od g 9 ej wiec.’ . 
do g 9 ej w le c i

N.-ji ■ icicp pow iclrza w  Ciągu daby . -  4,3
N a j n iż s z a ........................................................................................................................................................................— 6,8
Pr.Ter.ięina 'eaa. pow. w  ciągu, doby — 5 1

»  i orzec teiap. pcw . w ciągu deby — 3,2

Ogólny stan. p o go d y w  E urop ie z ran a  m  
podstaw ie telegram u g łó w n e g o  O b serw atoryu io  
f ‘Ł-yczncgo: " '

Opady notowano miejscami na zachodzie: su 
ebo w  pozostałych rejonach. Tem peratura wyżej 
normy na wschodzie, w  centrum, n półn.-zachodzie, 
na DOłud.-wschodzie i wzdłuż w ybrzeży rnorza 
Czarnego, niżej normy w pozcstaiych częściach 
Rosyi.

Spodziewana pogoda: chłodno na s ła jn e if i  
południu, n iew ielkie mrozy w  pozostałej Rosyi. O- 
pady m oiliw e są w  F inlaniyi i miejscami na skraj- 
nerr południu.

Z SĄDÓW.
Proces intendentów.

Na wCzorajszem, 24-ern z rzędu posiedzeniu ki­
jow skiego sądu wojenno-okręgowego w ypow iedzie­
li ostatnie słowo oskarżeni Stasiuk i Juszkow. Po­
wołując się na długoletnią swą służbę be? zarzutu, 
prosili oni sąd o w yrok uniewinniający. Następnie 
sąd udał się na naradę.

Wyrok.
Narada sądu trwała okoIo 12 godzin.
O godz. 10 min. 40 w obec sa i przepełnionej 

po brzegi publicznością przewodniczący odczytał 
wyroK, na m ocy którego b. prezes kijowskiej komi- 
syi odbiorczej pułkuwniK A n torow  i b. technik tej­
że komisyi Tichonow  uznani zostali- aa winnych 
wymuszania łapów ek- pc dpułkowi?ik Woakresien- 
skij i sztabs-kapitan Śałow jow  —  zs. winnych usiłc 
wania wymuskania łapówek; podpułkownik I>mitr- 
jew, generał K..msarakan, rotmistrz Bibikow, puł­
kownik Filipow i zarządzający magazynem inten- 
dentury Makarenko —  za winnych pob.erania łapó­
wek, płaconych im za to, iż przyjm owali nieod 
powiadające warunkom towary; podpułk. Bańkow ­
ski uznany został za winnego pobierania łapów ek 
z naruszeniem swych obow iązków  służbowych; 
s .bs-kapitan Kulczyckij, kapitan dzyrow . pułkow- 
u.k Ałkałajew -Kałagieorgij, podpułkownik Dobro- 
chołow, rotmistrz Makarów, pułKot.mik Dacenko, 
kapitan Niołi, radca stanu Baiziłow skij i podpułk 
Andruszkiewicz —  zc winnych pobierania łapów ek 
bez naruszenia sw ych obowiązków służDowycli i 
przyjmowania nieodpowiednich tow arów  wskutek 
braku doświadczenia, nakoniec urzędnika Fiszmana 
uznano winnym pobierania łapów ek bez naruszenia 
obow iązków  służbowych.

Na podstawie pow yższego orzeczenia sąd 
skazał pul Antonowa, techniką Tichonowa, pod- 
gułk. Dmitrjewa, gen. Kamsarakana, szt. kapitana 
^ołowjowa, podpułk. W oskresienskiego, rotmistrza 
Bibikowa, pułk. FiFpowa i urzędnika Makarenkę 
po uprzedniem pozbawieniu szczególniejszych praw  
i przyw ilejów , rang, orderów  i szlachectwa, na w y ­
dalenie ze służby w ojskowej i oddanie do popraw ­
czych rot aresztanckich; Antonowa na 1 rok i 8 
miesięcy, T ichoncw a na 2 lata i 6 m iesięcy, Dmi- 
irjewr? na 2 lata, Kamsarakana, W oskresienskiego, 
Sołow jow a i Filipowa na 1 rok, B ibikow a na 1 rok 
i 3 miesiące i M akartnkę na 1 rok i 6 miesięcy.

Podpułk. Bańkowskiego, szt -kaD. K ulczyckie­
go, kap. Szyrow a, pułk. A łkałajew a-K ałagieorgija, 
podpułk. Dobrochotowa, rotm Makarowa, pułk. Da- 
cenkę, kap. Nioti, radcę stanu B arziłow skiego i pod­
pułk. Andruszkiew icza —  na w ydalenie ze służby 
(Co pofiąg i za sobą pozbawienie emerytury).

Urzędnika Fiszmana —  na 100 rubli grzyw ny.
Oprócz tego pułk. Antonowa i gen. Kamsara- 

kar.a skazano na 1,900 rb. grzyw ny, nodpułk. Dmi- 
trjewa — na 950 rb., technika Tichonow . na 5,000 
rubli, rotmistrza Bibikowa i urzędnika M akarenkę— 
po 1,000 rb., podpułk. Bańkowskiego —  na 500 rD., 
podpułk. W oskresienskiego, sztabs kapitana Solo- 
w jow a i pułk. Filipow.-, po 150 rb.

Kapitana Szyrow a z powodu przedawnienia 
uwolniono od kary.

Zupełnie uniewinnieni zostali: pułk. Pikaczow, 
radca stanu von Klugen, kapitan Tnglez, urzędnicy 
juszkow i Stasiuk i kapitan Komarnicki.

Na m ocy wyrol.u w szyscy skazani zmuszeni 
będą w ynagrodzić straty, wyrządzone skarbowi, 
których suma zostanie ściśle oolićzona.

Po ogłoszeniu w yroku prokurator zażądał, sby 
skazani na roty aresztanckie niezwłocznie do czasu 
uprawomocnienia się w yroku zostali osadzeni pod 
kluczem. Przeciw ko te m i w  imieniu obrony z a ­
protestował ad./, przys. Kałaczew ski, dowodząc, źe 
złożone przez podsądnych kaucye stanowią dosta­
teczną rękojmię, iż nie uchylą się oni od kary.

Pc krótkiej naradzie sąd uchylił żądanie pro 
kuratora

W yrok w  ostatecznej formie zostanie ogło­
szony d. 30 listopada.

Sprawa M. Ikonnikowa.
W czoraj kijow ska izba sądowa rozpatryw ała 

w  drodze apelacyi spraw ę nauczyciela śpiewu, b ę ­
dącego jednocześnie zarządzającym  kijowskiej filii 
Cesi rsk u g o  T ow arzystw a technicznego, M. Ikonni

howa, oskarżonego o pót\vS'i w  druku przez 
p. Laurę K.

Powodem  oskarżenia była napisana w  roku 
zeszłym  przez Ikonnikowa broszura pod tytułem 
„T yp y  miasta K .“, „Laura“ przez N. Eunemi, w  Któ­
rej, ukryw ając się pod pseudonimem, rzucał on na 
panią Laurę K. szereg brudnych zarzutów, ujętych 
w nader przezroczystą formę. Broszura ta została 
wydrukowana w  5 tys. egzem plarzy, z których 200 
kilkadziesiąt autor rozesłał znajomym p. K., reszię 
zaś przeznaczył na sprzedaż.

Spraw ę tę oplsaFśm y szczegółow o w  nume­
rze 55 „Dziennika" z roku zeszłego, gdy była ona 
przedmiotem rozpraw  w  XU w ydziale kijowskiego 
sądu okręgow ego, który skazał Ikonnikowa na 
2 miesiące więzienia.

Niezadowolony z takiego obrotu rzeczy, ikon- 
nikow odw ołał się do izby sądowej.

Bronił go wczoraj adw. przys. Kałaczewski. 
Skargę p. L aury K popierał pom. adw. przys Babat

Oskarżony M. iKonnikow dowodził, że fakty, 
wskazane w inkryminowanej mu broszurze, nie od­
noszą się w cale do oskarżycielki p. I.aury K. T w ie r­
dził or., że od lat 40 pracuje na niwie literackiej 
i zaw sze czerpie tematy dla sw ych utworów z ży­
cia codziennego, z obserwaCyi znanych mu ludzi.

Przedstawiciel oskarżycielki pom. adw. przys. 
Babat w  przemówieniu sw- :m jaskraw ó zcharakt :- 
ryzow ał p. M. Ikonnikowa i prosił o niezmienianie 
w yrokii pierwszej instancyi.

Izba sądowa zatwierdziła w yrok sądu okrę 
gowego.

Z TEATRU I MUZYKI.
Teatr Polski w „Ogniwie'.

„Miód kasztelański" J. I. Kraszewskiego.

Jak b rylan t czystej w o d y , b łyszczał J. I. 
KraszewSK.it w szystkim : koloram i tę czy  naszej
poezyi i to n a  w szystkich  polach, we w szy st­
kich n iem al kierunkach.

Ćm iony i wielbiony za życia, zbyt szybko 
został pd śmierci —  nie zapomniany, lecz jakże 
lekceważony i odsunięty.

A  przecież w historyi naszej powieści sta­
nowi on indywidualność epokową, jako twórca 
powieści historycznej polskiej.

Na innych polach literatury byl on i mniej 
plouny i mniej doniosłą otieeral rolę,, ale i ja ­
ko krytyk, i jako komedyopisarz zajmuje w li­
teraturze stanowisko poważne i pierwszorzędne.

Komedyi Kraszewskiego za arcydzieła nie 
uważano nigdy, ale taki „Miód kasztelański", 
„Leosia*, „W  gościnie u Radziwiłła", pomimo 

-powiżnego wieku, do dziś me schodzą z reper­
tuaru teatrów polskich, i dziś interesują i ba­
wią widzów.

Tematu do twórczości scenicznej dostar 
czała Kraszewskiemu nasza przeszłość. A  prze­
szłość tę znal dosKonale znakomity autor za­
równo z tradycyi rodzinnych, jak i ze studyów 
histerycznych. Piórem jego jednak kierowała 
ńie tyle głęboka wiedza, ile serdeczne umiło­
wanie przeszłości, umiłowanie nie ślepe, nie 
bezkrytyczne, ale świadome ukochanie tej prze­
szłości.

I dlatego to, kiedy widzimy na scenie 
utwór Kraszewskiego, kiedy słyszymy archaicz­
ne zwroty mowy jego bohaterów, wydaje uię 
nam, żl to wszystko odbywa s.ę na tle jakiejś 
staroświeckiej meiodyi, odgrywanej przez pra­
babkę na szpinecie.

Oto przed wami staje Imci pan rotmistrz, 
konfederat barski, postać jurna, zamaszysta, nie­
frasobliwie wesoła— junacks Jednun słowem 
żołnierz z krwi i kości, zawsze gotów i do bit­
ki 1 do wypitki. Jak pyszną jest ta jego na­
iwna, żołnierska perfidya, kiedy zabiera się ou 
do zdemaskowania chytrego lisa Jacka! W łaści­
wie cała mądrość rotmistrza, cała kw: ilsencya 
jego pomysłu polega na nadziei spojenia Jacka, 

fna zaufaniu rotmistiza do swej silniejszej głowy.
Z  innych postaci komedyi najbarwniejszy • 

ini są Jacek Sołoducha, postać, pani Horskicj, 
oraz Grześ służący. Inne postacie nie tak ży­
wo, jak wymienione, pizemawiają uo duszy 
współczesnego w dza, ale stanowią całą galeryę 
portretów z końca XVIII wieku.

Poniedziałkowe wystawienie „Mionu kasz­
telańskiego" nie dało widzom wrażenia c a ł o ś ­
ci  utworu. Przyczyną tego jest przedewszyst- 
kiem, że postać Jacka Soloducby w wykonaniu 
p. PopiawsKiego wysunęła się na plan pierwszy, 
barwnością i plastycznością zaćmiła i stuszowa- 
la inne postacie Prawda, że autor dał ogromny 
materyał artyście-aktorowi, ale p. Popławski tak 
umiejętnie i artystycznie ten materyał w yko­
rzystał, że nie waham się przyznać, iż w tej 
roli nie ma on rywali nawet na scenach sto­
łecznymi. Ten drobay kroczek, co pochylenie 
głowy na bok, te ruchy niezgrabne i wieczuy 
kłopot, co robić z rękoma, ten ton mowy przy­
tłumiony i zawsze na słodziutko nastrojony, sta­
nowią całość postaci Jacka, skończenie arty­
styczną.

P. Nowakowskiemu, jako zamaszystemu 
rotmistrzowi, nie wiele przyganić można. Byl 
rozmach, było zacięcie, tylko jak na rotmistrza 
i konfederata był on trochę za smukły, za 
wiotki. Nadto artystę zawodziła chwilami pa­
mięć.

Grześ p. Gierasińskiego był w miarę ko­

m iczny i d yskretn ie, może Lawet za d yskretn ie  
trattowany. P. Rolicz jako P etryiło  był 2a sta­
ro ucharakteiyzowany i za martwy.

Role kobiece w „Miodzie kasztelańskim" 
są, jak zwykle u Kraszewskiego, dość blade i 
bierne. Wyjątek stanowi postać pani Morskiej, 
ale p. Szymańska nie wyzyskała materyału, ja 
ki jej dał autor— bvła dobrą rezonerką, a’e za 
mato kokietką, za maio rozbawioną damą. A  
przecież autor widocznie chciał w pani Mor­
skiej mieć przed«taw:e'elkę płochego salonu z 
czasów „Króla Stasia", bo tylko taka a nie 
zadomowiona szlachcianka, mogła zgodzić się 
na szalony pomysł rotmistrza, udawania jakiejś 
księżny saskiej.

Czysto konwrencyonalna rola Barbary Su- 
limirskiej w wykonaniu p. Morskiej nabrała ży­
cia. P. W yborska rolę panny Marty wyrecyto­
wała bez zająknienia, aie na nic więcej się nie 
zdobyła.

Karygodne niedopatrzenie inspieyenta po­
zostawiło w  salonie p. Sulimirskiej żyrandol 
elektryczny, któty już po rozpoczęciu aktu I 
windowano, ku uciesze widowni, do góry. R ów ­
nież niedopatrzeniu przypisuję obecność na sce­
nie słupów empirowych, kiedy miał to być sa­
lon XVIII stulecia.

1 M. S. 

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Huru/rejski: pp. Anioni Łapicki, ob., z 

Moskwy; Serg, Podw ysocki, aam., z Łopand.; Eu 
enia M akłakowa, art.; W iktor Firsow, ob.; Leon 

Dejoix, kup.; A l  ksander Gore, kan. p. s ; Eugetda 
Mamienko. ob.; Mikołaj Murawje w, adw. prz.; C eli­
na W ieczffińśka z Petersburga; Ewelina Jełow icka, 
cb , z Kamieńca Podolskiego; W łodz. D alew ski z 
Żytom ie'za.

Hotel Cordine.ntul: pp. Józef Kopelański z P e ­
tersburga; Konst. Dmuszyński z gub kij.; Stanisław  
Małachowski 1 Odesy; W ładysław  Kownacki z O- 
desy; B. Kulikow, adw. prz ; W łodz. Ryźow , inż.; 
Mikołaj M urawjew; Marya M urawjewa, Piotr Batja- 
now; Piotr Kulżyński, adw. p r z , z Charkow a; W i 
ktor W iszniew ski, adw . prz., 7. 'Humania.

Hotel FraHęois: pp. Ignacy Jafcowicz z gub. 
chark.; W iktor FabryKantow; Fryderyk Pirang; L e ­
onidas Łukjanowicz; Stanisław Meyer z Żytom ie­
rza; A leksar Stanczenkow.

hotel Ermitage: pp. Michał K otlarew zkij, spr.; 
Leopold W alkiew iez, in ż , z Mikołajowa. A ryusz 
banzig, inż.; Serg. Sukow; Matyi, ^ółncewa; Bor. 
W ielecki; S. M roszniczenko; W as. Bieniecki.

Hotel Francuski: pp. Kazim ierz K a czk o w ­
ski; ob-., z p. kan.; Pictr hr. Colonna-Czosnowski, 
ob., z p. krzem.; Karol Czajkoweki, o b , z g. wtoł.; 
W ładysław  J/sieński, ob., z p. ostioź.; Paw eł Kozy- 
niec, o b ; Jen Czarnocki, ob., z p. wasylk.; Ignacy 
Babcki, •-•praw.; Ludw ik Rose, o b , z p. hum.; K a ­
zimierz Bratkowski, ob., 1. p. ttum.; M oryc Johan- 
sen, kup.; Jan Traczew ski, ob., z W asylk.; E dw ard 
D zieriancw  iki, ob., z p, sosmek.; Stefan Raazikow 
ski ob., z W arszaw y.

Hotel Hladyniuka pp Piotr P łah sick., dyr. 
andr e.; Leon Tarasiew icz, lek., z M oskwy; M. Ra- 
uińer; Ihrahim Sołtyk, spraw.; Michał 1 runów, 
ip r a w n ; Michał K ryżycki, spraw.; Marya Genke; 
W a cła w  Nowikow, adw. prz.

(U d korespondeieUh? w łasnych  i A ę m c y i  t e - 
ter sou rsk ie* )

Wojna tvt03kG*iur6Gka
Op&febye toojsnfte.

Alany (AP;. Korespondent „Bet. A g. T eł." 
objechał wyspy: Mitylenę, Cbios, Lemnos i Ro- 
uos. Na wszystkich wyspach turcy wzmacniają 
załogę. Na F.odosie jest 3,200 wojssa,, na Mi- 
tylenit— 3-Oco, na Lemnosit i Chiosit— 2,600. 
Wszędzie jest arcyleiya górska. Niema dział 
oblężniczych 1 fortecznycb. Na Chiosie i na 
Mitylenie woiska tureckie zajęły greckie klaszto­
ry górskie, jako pnnkty strategiczne. Na Mity- 
łeme nawfet archiwa administracji tureckiej 
przeniesione zostały do klasztoru. Wszędzie 
ludność oczekuje ze strachem rozpoczęcia opt - 
racyi wojennych. Rodnny greckie emigrują. 
Szczególnie panuje silna panika w Chios, 
gdzie pamiętają dhwne rzezie tureckie. Oba­
wiając się represyi tureckich, w razie zajęcia 
a następnie opuszczenia wyspy przez włochów, 
metropolita chioski w celu uspokojenia ludaości 
prosił nawet o wysłanie rosyjskiego statku sta- 
cyjnego. Dowóz wojsk i artyreryi na wyupy 
odoywa się za pomocą żaglowców, gdyż turec­
kie okręty transportowe obawiaj? się kuisować 
po morzu Egejskiem, parostatki zaś zagranicz­
ne odmawiają przewozu wojska i kontrabandy, 
pomimo tego, że na morzu Egejskiem niema 
krążowników włoskich. W  Atenach przypusz­
czają, że w razie napadu wiosi zagarną prze- 
dewazystkiem wyspę Rodos. Zagarnięcie C h ło ­
st! i Mityłeny uważane jest za mało praw dopo­
dobne, pomewaz dostę do nieb może być o- 
bromony z lądu azyatyckiego.

K&łisteiłtynopol (AP). Z  Cnodejdy tele*
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Listy 1 lir y k i.
Po dwóch dniach pośpiesznego marszu, 

kierując się chwilami jedynie według słońca, 
przechodząc 3 — 4 godziny dziennie przez łąki 
zalane wodą — powyżej kolan— weszliśmy na dio- 
gę do L u k a f u, na zachód od .zeki K a b a ł a  
nieopodal K  o ł o n g w e. Stąd mogliśmy już 
dojść do gór K o n i  we dwa dni.

Dnia następnego, idąc jak za-ykle na cze 
Ie karawany, zauważyłem na ścieżce głębokie 
jamy w rozmokłym od deszczu gnm c;e. po 
brzeg, wypełnione wodą. Mój Beupe wytlóma- 
c/ył mi, że to „tembo*— słoń, całe stado któ­
rych przeszło tędy przed paiu dniami; pognie­
cion a traw a  i połamane drzewa świadczyły o 
tem doskonale. W  południe zatrzymaliśmy się 
w wiosce M n e p u nad rzeczką K  a b a 1 e; tu­
taj zawiadomił nas wódz wioski, iż nieopodal 
izcczk i K  i s e s a przed kilku dniami lew zjadł 
r a u t  eh murzynów; przyjęliśmy to pod uwagę, 
chociaż zwykie opowiadania podobne bywają 
n ad zw yczaj przesadzone, a często nawet zmy­
ślone. Ze jednak lew w okohty grasuje, Drae- 
l.onah ni się wkrótce naocznie, gdyż opodal 

ujrzałem niedogryzione kości zebry i sia­

dy wielkich łap kocich na ziemi. Przed wieczo­
rem doszliśmy ao rzeczki Kissesa., rozstawiliśmy 
nasze namioty i po kolacyi poszliśmy spać.

Ludzie jednak nasi, widocznie pod wra­
żeniem opowiadań o lwie, nie chcieli kłaść się 
spać i przez długi czas przy ogniskach prowa­
dzili ożywioną dyskusyę, Zmęczenie jedr.ak 
przezwyciężyło przestrach, gdyż około północy 
wszystko się uspokoiło.

Około godziny pierwszej obudził mnie ja­
kiś szmer w pobliżu noimiotu, ^ie przypisując 
temu jednak żadnego znaczenia, chciałem zasy­
piać na nowo, gdy naraz powstai ruch w obo­
zie murzyńskim i jeden z boi przybiegł Jo na­
szych namiotów, zawiadamiając nas w ogrom- 
nem przerażeniu, że tuż obok obozu znajduje 
się lew. Jak gdyby w odpowiedzi na to zawia­
domienie usłyszeliśmy zaledwie o jakich 30 
kroków stłumiony ryk zw rza rozgniewanego 
widocznie, iż mu przeszkodzono w wybraniu 
odpowiedniej zakąski. Wszystkich nas oblał zi­
mny pot, a pewny jestem, że faki głuchy ryk 
zdolny jest przerazić najbardziej zapalonego 
myśliwego. Zerwałem się na równe nogi, nała­
dowałem machinalnie sfrzelby, obeji załem re- 
wołwer— wszystko to jednak zrobiłem odrucho­
wo, nie zdając sobie sprawy, co mam dalej ro 
bić. W yjizałem  przez okienko w namiocie w kie­
runku, skąd usłyszałem ryk, noc była jednak 
tak ciemna, że nie mogłem nawet rozróżnić pni 
drzew, rosnących o parę kroków od namiotu—  
o możliwem ujrzeniu lwa nie mogło być nawet 
mowy. Zdecydowałem więc tylko zapalić /u sie­

bie światło i położyć się znów do łóżka. Z a­
gasłe ogniska rozpalono na nowo.

Porykiwania rozgniewanego zwierza od­
zywały się jednak co pewien czas w oddali 
z rozmai ycb stron obozu; widocznem było, iż 
nigdzie nie mógł nic upatrzyć, a na rzucenie 
się wśród ludzi nie starczyło mu odwagi Tak 
trwało do godziny piątej; dopiero nad ranem, 
gdy zaczęło świtać, pozbyliśmy się mLego są 
sir.da. Poraź pierwszy od wyjścia z Elisabeth- 
v.lle nie trze Da było napędzać tragarzy— wszy 
sry śpieszyli, aby jak najprędzej opuścić to 
miejsce.

W  tym daiu mieliśmy zamiar przybyć do 
misyi K o n i ,  dokąd było co najmniej 35 kilo 
meŁ ów Przez pierwsze dwie godziny marszu 
przeszliśmy ostatnią przeszkodę, a mianowicie 

rozlaną na przeszło 8 kilometrów rzeczkę K  i 
s e s ę; przejście było uciążliwe i gdyby nie
kilka okazałych gęsi, które udało się nam upo­
lować— wspomnienia nasze z danej okolicy by­
łyby mniej miłe, gdyż brnęliśmy w wodzie po­
wyżej kolan, zapadając od czasu do czasu po
pas w wymytych wądołach. Tropikalne słońce 
wysuszyło nas jednak prędko i po rannej ką­
pali, ze zwierzyną ruszjdiśmy dalej. Po dro­
dze wskazał nam przewodnik miejsze, w któ- 
rem przód rokiem lew rozszarpał belgijsKiego 
oficeia.

Okolica stawała się coraz bardziej malo­
wniczą; widocznem było, iż są to już przedgó­
rza K o n i .  Cała okolica powyżej wodospadów 
M o a d i n g u  s b a  stanowi wielkie ptasko-

Wzgórze, na którem gdzieniegdzie Wznoszą się 
znaczniejsze szczyty. W ysokość wodospadu Moa- 
dingusha wynosi przeszło 200 m , więc cho­
ciaż góry Koni nie wznoszą się o wieie wyżej 
n: d poziom morza od gór na zachód i połu­
dnie się znajdujących, jednak, z racyi głębokich 
dolin, tworzą pi awdziwie górzystą miejscowość. 
Górskie strumyki i malownicze zarośla wzdłuż 
ruczai, poplątane lianami, z mnóstwem skrywa­
jącego się wśród nieb ptactwa,— wszystko to 
stanów, zupełnie odrębny, a zaiazem ogromnie 
charakterystyczny obraz danej miejscowości 
Z jednego ze wzgórzy ujrzałem główny grzbiet 
gór Koni; na na-wyższym punkcie ich, w od­
ległości jakich 5 kilometrów, zabielały domki 
misyi angielskiej— K  o n i .

Z  prawdziwą przyjemnością pomyślałem, 
iż tutaj osiądziemy na czas dłuższy, aż do 
chwili gdy znajdziemy odpowiednią ilość tra­
garzy, aby módz ruszyć dalej w głąb kraju. 
O godz. 3-ej stanęliśmy nad rzeką Lufirą, 
a w godzinę później przed zabudowaniami 
misyi.

Trudno opisać moje ździwienie, gdy uj­
rzałem wre drzwiach misyonarza lat 35 w spor- 
towem ubraniu, z rakietą tenisową w ręku. Po 
bardzo serdecznem i gościnnem przyjęciu, na 
prośby nasze wskaz-.ł nam miejsce, gdnebyśmy 
mogli rozłożyć nasze namioty, nie krępując i nie 
będąc skrępowani przez nikogo.

Pierwszy wieczór spędziliśmy na proszo­
nej kolacyi w misyi. Poznaliśmy mtejsze towa­
rzystwo, stanowiące skład owej misyi, a mia­

nowicie oprócz p. A., misyorraiza, jeszcze trzy 
niew.asty— panią Jonson, przebywającą tu od 
lat 9 i dwie panny, będące tutaj od roku: 
p. Jordan— angielkę i p. de Paoi_— włoszkę 
z południowej Szwajcaryi. Są to zdaje się je ­
dyne kobiety znajdujące się w granicach K a­
tangi, nie licząc Elisabethville u, gdzie obecnie 
zamieszkuje już kilka rodzin urzędników pań- 
s.wowycn.

Pierwsze dni naszego pobytu na Koni po­
święciliśmy rozlokowaniu się, zbudowaniu ku­
chni spiżarni, rodzrju dachu, czyli t. zwanego 
pokoju jadalnego; z czasem zbudujemy jeszcze 
skład dla naszych instrumentów, narzędzi i wi :1- 
kich pak z prowiantem oraz pokój, w którym 
ustawimy dla zajęć piec probiersl. wagi i inne 
niezbędne instrumt nty.

W ysialiśmy dwócn wz ętych z Elisabetb- 
ville’u dozorców murzynów, etyli t. z. „kapito", 
aby jak można najprędzej zebrali w okoiicj 
niezbędna ilość tragarzy; pozatem wynajęliśmy 
dwóch strzelców murzynów, aby zaopatrywali 
nas w mięso świeże, które jakoby jest najlep­
szym środkiem zapobiegającym ucićczce traga­
rzy, gdyż świeże mięso jest dla murzyna nad­
zwyczajnym przysmakiem, dostawanie którego 
przy prymitywnym orężu (lancy) jest połączone 
z wielkim trudem. Za mały kawałek inięsa mo­
żna dostać tutaj wszystko, czego tylno dusza 
zapragnie, a wieś w stanie jest dostarczyć.

(D. c. 11.).
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,ę: alują, żc włosi |>o zboiubai il<>w;iimi Molki 
usiłowali zająć wieś BusziI, lecz zostali oap&rci 
ze siratan.i.

Rzym (Wł.). „Avanti* donosi, że do Try- 
polisu wyruszy niebawem korpus dziesięcio- 
tysiączny. W  tym celu przygotowano w Nea­
polu 8 okrętów.

Konstantynopol (Wl.). Z  Cnodejdy do­
noszą, że włosi po zbombardowaniu tureckich 
okrętów w Mokka usiłowali.zająć wieś Buszil, 
lecz zostali odparci ze stratami.

Konstantynopol (Wł.). Cały sztab gene 
ralny z Seksim basz? na czele odjechał do 
cieśniny Dardanelskiej.

Konstantynopol (AF). Ugoda z imamem
Jacldą' gwarantuje mu zarząd autonomiczny 
Jemenu. Sulejman, poseł do parlamentu z m. 
Sanaa, zakomunikował korespondentowi agen- 
cyi petersburskiej, że obecnie niepoiozumienia 
między turkam1' i arabami uważać należy za 
załatwiona. Dotąd nie zostało jeszcze zawarte 
porozumienie z imamem tndi issem. który za- 
I rzestał j-dnak waliti wobec opuszczenia go 
przez Jachię. W  walce, jaką długo prowauz.li 
tu 'cy z arabami, ostatecznie ustąpili turcy, za­
spokoiwszy żądania arabów, którzy ze swej 
strony ułatwili wojnę z włocham. Czynią oni 
przygotowania do wyprawienia 150 tysięcy 
wojowników do Erytrei. Okręty i amjnicyę 
jut przygotowane. Wyprawienie ekspedycyi na­
stąpi równocześnie z rozpoczęciem przez Wło­
chów kroków zaczepnych na morzu Egejskiem.

Nastrój we Włoszech.
Rzym (W l). Zwycięstwo włochów w Ain- 

sarze wywołało wśród ludności entuzyazm. 
Urządzono szereg pochodów pairyotycznych.

Otwarcie Dardanelów.
Konstantynopol (W l). Wczoraj Porta da­

la odpowiedź ambasadorowi rosyjskiemu na no­
tę rosyjską w sprawie otwarcia Bosforu i Dar­
danelów dla rosyjskich okrętów wojennych. 
W  swej odpowiedzi Porta zaznaczyła, że 
zmuszona jest zwrócić się najpierw w te: 
sprawie do innych mocarstw.

Rewolucya w Chinach.
T .k!o (A ł’j. Radca ambasady japońskiej 

w W ..-//ngtonie Matzin, k t iiy  btwił w Japo­
nii nu urlopie, został wysłany do Pekinu.

ToKiO (AP). Na wody chiuskie został Wy­
słany krążownik ,  Lokiwa“ .

Kianhta (AP). W  dniu 22 b. m. wyszedł 
z Majmaczenu rządowy odaział policyi w celu 
ochrony porządku.

W Jniu 23 im b. m. władze mongolskie 
objęły cniftski zarząd pograniczny. Usunięty z 
zajmowanego stanowiska Tsar-Gu-Czej oczekuje 
na przybycie z Urgi usuniętego ambania man ■ 
dżursk ego w celu odbycia z nim wspólnie 
przejazdu przez terytoryum rosyjskie do Man- 
dżuryi.

W  Kiachrie i Urdze, po usunięciu władz 
dajcyńskich, panuje spokój.

Macdżurya północna gromadzi wojska. 
Książęta zjeżazają się do Urgi.

Tokio (AP). Według wiarogodnycli intar- 
m icyi, Japonia, korzystając z zawieszenia bro­
ni, zaproponuje pośrednictwo walczącym stro­
nom w Chinach. „Dzi-Dzi* i część prasy jest 
zdania, iż nie nadeszła jeszcze chwila stosowna 
do uspokojenia.

Na giełdzie w dalszym ciągu panuje uspo­
sobienie pi ygnębione.

SzTUthpj (AP). Anglia posyła do Chańkou 
oddział wojska. Oddział rosyjski, uczący 100 
ludzi, parę dni temu przejechał tędy na Statku 
„Kołyma*. Powiadają, że generał Czżan w Nan- 
kinie z nieznacznym oddziałem wojska osaczył 
drogę pukouską. Pukou w rękach rewolucyoni- 
stów. Według źródeł chińskich, rewolucyoniści 
zagarnęli kilka milionów taelów, wysłanych lam 
wcześniej jeszcze przez Czżana. W  większej czę­
ści prowincji Kautońskiej panują zaburzenia. 
Ceny srebra spadają.

Londyn (Wł.). Do „Morning Post® dono­
szą z Szancńaju, że oi.egdaj odbyła się narada, 
w której wzięło udział 14 przedstawicieli z 
różnych prowincji chińskich. Postanowiono 
utworzyć rząd prow.zoiyrzny w Nansinie, któ­
ry obrany został na stolicę.

Jubileusz.
Warszawa (Włd. Dnia 4-go marca n. st 

odbędzie się jubileusz pracy na polu liter ark m 
poety K. Tetmajera.

Pogrzeb.
Lwów tWł.). W  pogrzebie Walewskiego 

brały udział tiumy pjbhczności. Przed teatrem 
przemawiali: Heller i Chmielewski.

Agitacya na rzecz prawosławia.
LwÓW (Wł.). W e wsi Gral pow. jasiel­

skiego duchowny prawosławny Sandowicz od 
prawił nabożeństwo prawosławne, po ictórem 
40 osób przeszło na prawosławie.

„Vaterland“ o polityce Aehrenthala-
Wiedeń (Wł.). W  ukrakonserwatywnym 

„Vaterlandzie* ukazał się artykuł, ostro kryty* 
kujący pokojową politykę barona Aehrenthala. 
1 samo zarzuca mu, że dla drażUwości włosi iej po­
święcił bardzo zdolnego szeia sztabu. Pomimo 
to W łochy stale prowokują Austryę. Prasa 
włoska domaga się powiększenia o 60 tysięcy 
armii na stopie pokojowej. Stosunki takie —  
kończy |,Vaterland*— niemożliwe są do tolero­
wania.

lnterpelacya.
Wiedeń < Wł.). Z  powodu usunięcia się 

szeia sztabu Hoetzendorfa, stronnictwo chrze- 
ścijańsko-społeczne wniosło do parlamentu in- 
terpelacyę, w której pomiędzy innemi zapytuje, 
czy trójprzj mierze istnieje dotychczas.

Słoweńcy również wnieśli ińterpelacyę, 
w której domagają się siln:ejszej obrony granic 
państwa przed ewentualnym napadem Włoch

Budapeszt (Wł.). W  parlamencie węgier­
skim Apponyi zainterpelowat rząd, tfzy zamiar 
rozwiązania trój przymierza jest prawdziwy.

Prasa o mowie kanclerza.
Berlin (Wrh). Cała prasę, naw.et gazety 

wolnomyśloe, oceniają przychylnie mowę kan­
clerza i podkreślają słuszność stanowiska Beth- 
manna l lollwega wobec Anglii.

W iedćń (Wł.). Mowa kanclerza rzeszy 
wywarła tutaj głębokie wrażenie. Powszechnie 
sądzą, u  mowa ta powinna przychylnie uspo­
sobić Angl ę wobec Niemiec.

Sprawy perskie.
B rlin (AP). Korespondent Pet. Ag. Tal. 

du*iaduje się, że w sferach urzędowych, zgo­
dnie z traktatem poczdamskim, odnoszą się bez­
stronnie do postępowania R o sji w Persyi i pra

gną jedynie, by Uosya przywróciła jak najprę­
dzej w Persyi porządek konieczny dla przy­
wrócenia z nią stosunków handlowych. |

Tabris (Al'). U siło w ała  bojkotu towarów 
rosyjskich mają komiczny charakter. Generał- 
gubernator spalił uroczyście na podwórzu domu 
kilka głów cukru rosyjskiego i około 20 paczek 
zapałek rosyjskich, a członkowie endżumenu 
wyrzekli się herbaty.

Teheran (AP). Pizy był Serdar-Asad.
Iondyn (Wł.). Do „Morning Post* dono­

szą z Teheranu w formie pogłoski, że rząd per­
ski wystosował do Rosyi ultimatum, w którem 
żąda powstrzymania wojska rosyjskiego, masze­
rującego do Teniranu.

Według informacyi tegoż pisma oddział 
rosyjski, liczący 2,500 żołnierzy, wyruszył z Re- 
sztu w kierunku 11 heranu.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). Izba większością 342 głosów 

przeciwko 110 uchyliła wniosek o ogłoszeniu 
żółtej księgi* w sprawie części marokańskiej 

układów francusko-niemieckicb. Rząd wypowie­
dział się przeciwko wnioskowi i postawił 
kwestyę zautama.

Z parlamentu angielskiego
LObCl/n (AP). W  izbie gmin odpowiadając 

na zapytanie, Aucland powiedział, że rząd an­
gielski potwierdza deklaracyę, złożoną rządowi 
perskiemu przez angielskiego i rosyjskiego 
przedstawicieli w Teheranie w r. 1907. Od 
niej rząd nigdy nic odstępował i nie odstąpi. 
Rząd rosyjski zapewnił najusilniej, że wystąpie­
nie jego ma charakter czysto czasowy i nie na­
rusza zasad porozumienia anglo-rosyjskiego.

Ze skupczyny.
Belgrad (AP). W  skupetynie w dalszym 

ciągu prowadzone są debaty nad preliminarzem 
budżetowym.

Deputowanym rozesłano projekt prawa 
o nowej organizacyi wojennej, przew idujący 
podwyższenie pensyi oficerom i zniesienie skró­
conego terminu służby czynnej z niektórymi 
wyjątl ami

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin (AP) Na ostatniem posiedzeniu 

parlamentu obradowano nad traktatem maro­
kańskim. Kanclerz rzeszy w otszernem prze­
mówieniu uznał za zbawienne, by zmiany w 
koloniach niemieckich dokonj^wane bvły na 
przyszłość w drodze prawodawczej. Kanclerz 
wyjaśnił, że rząd nic ogłosił w swoim czas e 
informacyi w Sprawie marokańskiej, obawiając 
się, >e ogłoszenie ich może zaszkodzić porozu­
mieniu. W  sprawie stosunków pomiędzy Niem 
caroi a Anglią wskazał 00, że ani Francja, 
ani Rosya nie odnosiły się z nieufnością do 
planów niemieckich i że Niemcy gotowe były 
w każdej chwili rozproszyć wątpliwości ze stro­

my Anglii. Jeśli Groy powiedział, że w kwe- 
stynch, dotyczących interesów angielskich, nie­
dopuszczalne jest, by nie liczono Się z Anglią, 
to i Niemcy pretendują do takiego samćgo 
prawa dla siebie.

Ministrowie angielscy mówili, że pragnę­
liby polepszenia stosunków anglo-niemieckich 
Niemcy również szczerze pragną pokoju i przy­
jaźni z Anglią, co będzie możliwe jedynie wów­
czas, gd™ rząd angielski wyrazi przez swą po­
litykę istotną potrzebę dobrych stosunków. Po­
stęp Niemiec, stwierdzony przez hintoryę 40 
lat, nie może być powstrzymany; Niemcy nie 
powinny wykazywać ani przygnębienia, ani 
wyzywającej zarozumiałości; potrzebny jest sze­
roki pogląd, sifa i trwała jedność w wielkich 
kwesiyach narodowych.

Przemówienie było niejednokrotnie pize- 
lywane glośnemi oznakami aprobaty na wszy­
stkich ławach. Po przemówieniu kanclerza, 
przywódcy wszystkich partyi oświadczyli, że 
przy urzeczyw:stnieniu traktatu marokańskiego 
rząd powinien zabezpieczać interesy niemieckie 
od mieszania się innych państw.

Sesya parlamentu została zamknięta przez 
orędzie cesarza odczytane przez kanclerza.

Z parlamentu wiedeńskiego.
Wiedeń (AP). Kom’,sya budżetowa izby 

deputowanych większością 29 głosów przeciwko 
20 przyjęła czasowy preliminarz budżetowy Jo 
lipca r. 19x2.

Pierwszy ^az w ciągu trzech lat czesi, za 
wyjątkiem dwóch radykałów, głosowali za przy­
jęciem preliminaiza budżetowego.

Kom isja upoważniła rząd do zaciągnięcia 
pożyczek: w suime 25,000,000 na umorzenie 
długów, w suinie 129,000,000 na budowę kolei 
i 20,000,000 na telefony. /

Zamachy.
Konstantynopol (AP). Szereg zamachów 

dynamitowych w Macedonii, podczas bajramu, 
wywołuje przygniębiająey nastrój. W edług in­
formacji agencyi otomaftskiej, rząd był poin­
formowany o przybyciu do Macedonii agentów 
włoskich w celu organizowania zamachów oraz 
ogólnego powstania przy pomocy komitetów 
bu^arsaich, Porta zwraca się do wielkich mo­
carstw z notą,, wyrażającą protest przeciwko 
postępowaniu włochów i z zapewnieniem, że 
porządek i spokój w kraju będz‘.e zabezpie­
czony.

Zbrojenie się.
Madryt (Wł.) Rząd postanowił rozpocząć 

w przyśpieszonem tempie budowę wielkich pan­
cerników. Na ten cel zamierza on za pośre­
dnictwem Anglii zaciągnąć znaczną pożyczkę. 
Istnieje również projekt wzmocnienia niektó­
rych fortyfikacji lądowych i wybudowania no­
wych.

Strajk.
, Cbarbin (AP). Z  powodu Strajku fnnkcyo- 

naryuszy miejscowe chińskie biuro pocztowe 
zostało zamknięte.

Śnieżyca
Ryga (AP). W  zatoce szaleje śnieżyca. 

Dżuma.
Aslrachań (AP). w  dniu jg  listopada w 

Kudanyszu, Dżapakncie i Antauczagilu zmarło 
na dżumę 16 osób, w Utkazylu zacnorowała 
jedna osoba.

Powrót ministra-
Petersburg (AP). Powrócił minister spraw 

wewnętrznych.

Wybuchy.
Konstantynopol (AP). Wybuch w mecze­

cie w Ysztybie ranił 12 muzułmanów; jedno 
dziecko zabite. W  zajściach, które m ilły pó-

ź. nic i m iejsce, zabiło 1 | bulgarów  i 'a u io  
no 157.

Petersburg (AP). W  dniu 23 b. m. z r t  
na w mennicy nastąpił wybuch gazu. Dwóch 
robotników zostało zabitych, kilku rannych.

Różne.
Bukareszt (AP). W  adresie do króla se­

nat wyraża gotowość poparcia rządu przy prze­
prowadzeniu prawa o decentralizauyi admini­
stracji

Portsmouth (AP). W yjaśniło się, że aresz­
towany Gross nie jest kapitanem armii, a tyl­
ko kapitanem floty hahdlcwej. Usiłował on 
zebrać informacye o ilości węgla w morskich 
skiadach w Portsmouth cie.

(Od Agentyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z a 23 listopada

Przewodniczy ks. Wołkcnskij.
Sinadtno referuje zasadnicze podstawy 

projektu prawa o reformie zarządów miejskich 
w guberniach Królestwa Polskiego

Projekt ma nader ważne znaczenie nie 
tylko dlatego, iż dotyczy rozległego Królestwa 
Polskiego, ale i dlatego, iż stanowi on proto­
typ przyszłej ustawy miejskiej dla Rosyi środ­
kowej.

Według projektu, z prawa do udziału w 
zarządzie miejskim korzystają me tylko właści­
ciele nieruchomości, ale i większość lokatorów 
Kobietom, posiadającym nieruchomości, udziela 
się czynnego, ale nie biernego prawa wybor­
czego. W celu wybrania radnych wszyncy w y­
borcy dzielą się na trzy k jrye— rcsyan, żydów 
i pozostałych obywateli. W  radzie miejskiej 
przewodniczy przezes, wybierany przez radę na 
termin roczny. Biurowość ma być prowadzona 
w jeżyku rosyjskim, dyskusye mogą być .pro­
wadzone w języku polskim, przyczein prezes 
obowiązany jest tłumaczyć mowy na język ro­
syjski, jeśli nie wszyscy radni rozumieją po 
polsku. Rada miejska może być rożwiązana z 
Najwyższego zezwolenia na skutek starań mini­
stra spraw wewnętrznych i jednocześnie ma 
być ogloszory termin wy Dorów do nowej rady 
miejskiej, przyczem posiedzenia nowej rady 
mają się rozpoczynać nie później, niż po upły­
wie dwóch miesięcy od chwili rozwiązania po­
przedniej rady. Jeśli tego będą wymagały wa­
żne okoliczności i względy utrzymania porząd­
ku w państwie, zarząd miejski może być zastą­
piony przez bozpośredni zarząd rządowy ńa 
termin nie przekraczający lat dwóch.

Naczelnik gióunego zarządu do spraw 
gospodarki miejscowej oświadcza, że będzie 
oponował przeciw zmianom, dokonanym w pro­
jekcie prawa przez komisję, przy rozważaniu 
Drojektu według poszczególnych punktów.

Beningsen wypowiada się w imieniu paż- 
dziernikowców za przyjęciem projektu prawa.

Grabski w imieniu Koła Polskiego odczy­
tuje deklaracyę, w której wskazuje na zastój, 
jaki zapanował w gospodarce miejskiej w K ró­
lestwie Polsktam wskutek siedmioletniego ocze­
kiwania na wprowadzenie samorządu. Mówca 
dodaje, że aczkolwiek projekt, tak ze względu 
na uszczuplenie praw języka polskiego, jaK i z 
powodu udzielenia przedstawicielom rządu zbyt 
wielkiej władzy, nie zupełnie odpowiada aspi­
racjom  narodu polskitgo, to jednak Koło po­
wstrzyma się od wnoszenia poprawek, by tym 
sposobem przyśpieszyć rozważanie projektu.

Hr. U warów oświadcza, że postępowcy, 
pomimo pewnych usterek w projekcie, również 
uważają go za krok naprzód, szczególnie zaś 
dla Królestwa Polskiego i dlatego będą gloso­
wali za przejściem do czytania według artyku­
łów. W yliczając ujemne strony projektu, mó­
wca wskazuje na ograniczenie praw inorodców.

Maslennikoio ubolewa nad ograniczeniem 
praw żydów w miastach Królestwa Polskiego, 
w których stanowią, oni olbrzymią większość.

Szczepkin wyraża obawę, że Rosya cen­
tralna utrzyma taki sam wadliwy samorząd, 
jak i Królestwo Polskie. Rząd, który głosi, że 
samorząd miejski w Królestwie powinien być 
polski, lecz pomimo to podległy rosyjskiej idei 
państwowej, zamiast łączności wprowadza pier­
wiastki rozkładu. Mówca wypowiada się prze­
ciwko pozbawieniu żydów sprawiedliwego u- 
dzialu w samorządzie. Pomimo to k.-d. głoso­
wać będą za przejściem do czytania projektu 
według artykułów w nadziei, że projekt zosta­
nie zmieniony.

Bułat nalega na wprowadzenie powszech­
nego prawa wyborczego, gdyż kurye narodo­
wościowe prowadzą do nienawiści plemiennej. 
Intereiy narodowe byłyby zagwarantowane na­
wet przy powszeebnem prawie wyborczem, na­
leżałoby tylko wprowadzić system proporcyo- 
nalny.

Mówca wypowiada się za nadaniem języ­
kowi polskiemu szei szych pr aw w samorządzie. 
W miastach gub. suwalskiej o przeważającej 
ludności litewskiej do samorządu powinien być 
wprowadzony język litewski.

Nisselowicz poddaje krytyce projektowa­
ny podzisł liczby radnych z kuryi żydowskiej. 
Sprawiedliwe wyjście z tej sytuacyi mówca wi­
dzi w wyborach proporcyonalnych, Zastana 
wiając się nad mową Grabskiego, mówca przy­
chodzi do przekonania, że polacy wypowiadają 
się za równouprawnieniem żydów tylko wów 
czas, k'edy jest tc dla nich wygodne

Baron Czerkasow zaznacza, że dokoła 
projektu skupia się znaczna większość posłów 
do Dumy. Można obawiać się tylko o to, że 
nie zdąży on przejść przea nastęo&e insUncye. 
Żydzi zaś n:e powinni zapominać, że większość 
narodu traktuje ich nieprzychylnie, ja> wszel­
kie zlo, z którym potrzeba się godzić, lecz nie 
życzyć sobie jego wzmocnienia.

Polacy znają żydów i dlatego nie oponują 
przeciwko ograniczaniu ich praw. Na zakoń­
czenie mówca wskazuje, że projekt jest pierw­
szym krokiem w sprawie pociągnięcia polaków 
do samorządu. Od ich zachowania się zależeć 
będzii dalsze rozszerzenie tej zasady.

Bobiański oświadcza, ż< większa część 
wykształconego ogółu polskiego wypowie się 
niewątpliwie na rzecz równouprawnienia ży­
dów. Jeżeli zaś pc’acy nie oponują obecnie 
przeciwko ograniczeniu żydów i nie nalegają 
na rozszerzenie praw języka pcłsLiego, to czy­
nią to jedynie dlatego, by nie tamować prze­
chodzenia projektu przez izby prawodawcze, 
gdyż w obecnych warunkach dalej trwać nie 
podobna.

TimcSZkin w ;ta z uznaniem projekt, któ­
ry zabezpiecza interesy mniejszości rosyjskie'.

Friedman oświadcza, że projekt wywoła 
rozgoryczenie wśród ludności żydowskiej, która 
stanowi 40% ogółu mieszkańców miest. Polacy 
stanowią większość i dlatego nie potrzebują 
zabezpieczania swych 'nteresów.

Po przemówieniu Szczypki/Ul zabiera glos 
Bidousow, który w imieniu soc. demokratów 
oznajmia, iż glosować oni będą przeciwko przej­
ściu do czytania według artykułów.

Po przemówieniach jzuczychiego i Aleksie- 
jewa deoaty ogólne zostały zakończone.

Zabiera głos do porządku głosowania po­
seł Friedman. Mówca oznajmia, że polacy, 
którzy są przedstawicielami również 1 ludności 
żydowskiej, mają obowiązek bronić jej inteie- 
sów. Nie spełniając tego obowiązku, polacy, 
zaaniem mówcy, nie przysparzają sławy miiU' 
jącemu wolność narodowi polskiemu.

Nisselowicz oświadcza, że polacy wydali 
sobie świadectwo ubóstwa, i uznali siebie za 
naród niekulturalny, dziki i dążący do ograni­
czania innych tylko dlatego, że nie jest w sta­
nie walczyć z nimi środkami dozwolonymi przez 
prawo: (Hałas).

Przewodniczący dzwoni.
Przyjęto wniosek przejścia do czytania 

projektu według aidykufów.
Grabski wnosi do art. i-go poprawkę, 

rozszerzającą zakres kompetencyi samorządu 
miejskiego przez wcielenie do niego spraw, do­
tyczących wzajemnej asekuracji i walki z dro­
żyzną mieszkań.

Artykuł 1 przyjęto z poprawką Grab­
skiego.

Następnie przyjęto bez dyskusji artykuły 
2. 3 , 4 i 5 -

Z  art. 6-go, zgodnie z opinią referenta, 
wyrzucono ustęp, nadający miastom prawo na 
łnonopolizacyę rzeźni miejskich.

Jaroński oświadcza, że Koło Polskie glo­
sować będzie za projektem w redakcji komi- 
syi, gcyż przy obecnym kursie trudno się spo- 
dz ewać, by rznd zaDrzestał taryfowania ludno­
ści rosyjskiej w Królestwie. Co zaś dotyczy 
kwestyi żydowskiej, to Kolo Polskie mniema, 
że wprowadzenie w chwili obecnej samorządu 
uO miast polskich bez ograniczenia praw ży­
dów byłoby zupełnie niemożliwe. W  całem 
państwie żydzi podlegają wielu ograniczeniom 
i nadanie im pełni praw w miastach polskich 
spowodowałoby taki napływ żydów z innych 
miejscowości do Polski, że kwestya żydowska 
w Królestwie Polskiem, obecnie już bardzo za- 
ogiAofaa, stałaby się niemożliwą do zniesieria. 
Vltabec tego Kota wypowie się za przyjęciem 
w redakcji koruisyi artykułów, traktujących o 
tydach.

Przyjęto wniosek przerwania do ponie­
działku dyskusji nad' omawianym projektem i 
Rozważania w pią« k i sobotę projektu prawa 
‘o wyodrębnieniu Chełmsaczyżny.

Przcci-wko wnioskowi wypowiedzieli u ę  
Bułat i Szyngurew, za— ep. Fulogiusz i baron 
Czerkasow.

Posiedzenie następne odbędzie się wie­
czorem.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 23-go listopada.
Przewodniczący Gołubiew.
Na porządku dziennym dalszy riąg deba­

to w nad projektem prawa o zaDudowaniach. 
Przeciwko rozdziałowi Il-mu projektu wypowia­
dają się posłowie: Sdburow, Olizar, Bumowo 
i Awdaltou,. Za przyjęciem rozdziału wypowia­
dają się: referent KobyUnskij, Grimm, Sckrej- 
ber, Ofrosimow, wiceminister spraw wewnętrz­
nych Łykoszin, Kowalewskij iZinow jew .

Większością głosów 82 przeciwko 43 roz­
dział 2-gi został odrzucony. Następnie odrzuco­
no rozdział III ci, jako logicznie wypływający 
z rozdziału poprzedniego.

Rozdział IV  o rozciągnięciu prawa zabu­
dowań na całą Rosyę, z wyjątkiem Królestwa 
Polskiego— przyjęto w rodakcyi Dumy, poczem 
projekt odesłano do kornmyi kompromisowej.

Posiedzenie następne odbędzie się d. 25 
listopada.
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Z ostatniej chwili
Wojna włosko-turecka.

Sofia (AP). Donoszą tutaj z Konstantyno­
pola, że turcy gorączkowo zbroją Dardanelr. 
Codziennie przybywają wojska, artyleiya i amu­
nicja. W  fortach nadbrzeżnych znajduje się 
118 armat, z których sześć 35-cio cm. przewie­
ziono z Bosforu. W  samej cieśninie stoi 1 1 
wielkich okrętów. Liczba wojsk sięga 30 ty­
sięcy. Ogólne dowództwo objął Thurgut-pasza. 
W  cieśninie założono miny, zapalane z brzegu 
za pomocą elektryczności. Na wypadek ataku 
włoskich okrętów przygotowano kilka starych 
okrętów' do zatopienia. Mieszkańcy Dardane­
lów i Hallipolisu są wysiedlani. Europejski 
brzeg ochraniany jest przer silną artyleryę, 
wzmocnioną rezerwami.

Trypoils (W ł). W  odległości 6 kilome­
trów od Ainsary włosi dopęczili i rozproszyli 
trzechtysięczny oddział cofających się tu-ków.

Nowy teatr.
Warszaws (Wł.). Władze pozwoliły kra- 

kov ianinowi Arnoldowi Szyfmanowi zbudować 
nowy wielki teatr polski, który sranie przy 
Nowej ulicy na terytoryum, należącem dc pa­
łacu Karasia. Kapitał zakładowy złożyli ary­
stokraci finansiści i przemysłowcy polscy, po­
pierający sztukę polską.

Konsekracya biskupa.
Kraków (Wł.). Na konsekracyę ks. S a­

piehy wyjeżdża do F zymu deputacya ducho­
wieństwa z biskupem Nowukiem na czele.

Wybory.
Kraków (Wł.). W  czwartek odbędzie się 

wybór posła, do sejmu z kuryi większej wła- 
isuośc: ziemskiej. W ystawiono kandydaturę mi­
nistra Zataskiego.

Na tropie.
Paryż (Wt.). Natrafiono na ślad sprawców 

Kradzieży Giocondy.

Echa sprawy Juszczyńskiego.
Petersburg (Wł.). Do „Now. Wrem.* do- 

(noszą z Kijowa, że aresztowanie krewnych 
Juszczyńskiego dokonane było bez wiedzy władz 
śledczych. Oprócz kilka rabinótf i rzeźników, 
którzy znikli niewiadomo gdzie, policja poszu- 

'kuje obecnie żyda rymarza Berkę, który posia­
dał pracownię w sidybie Zajcewa.

Sensacyjna pogłoska-
Potei 3hiU£ (Wł.). Według obiegających 

pogłouek. wśród większości poałów do Dumy 
Państwowej objawia się silny ptąd przeciwko 
projektowi chełmskiemu. Jak powiadają, prąd 
ton wywołany został przez Kckowcewa, który 
jest przeciwnikiem projektu.

Wiec.
Petersburg (Wł.). W  uniwersytecie od­

był. się wiec, w którym wzięło udział 200 stu­
dentów. Przyjęto rezolucję, żądającą ponowne­
go rozpatrzenia sprawy posłów s.-d. z drugiej 
Dumy Państwowej i protestującą przeciwko 
agresywnej polityce rządu rosyjskiego w Persyi.

lnterpelacya.
Petersburg (Wł.). Opozycya przygotowuje 

Ińterpelacyę w sprawie zabójstwa Karawajewa

Sprawozdanie.
Petersburg (Wł.). Prezes Dumy Państwo­

wej Rodzi?,nico wysiai do Liwadyi sprawozda­
nie posiedzei .a Dumy z dnia 15 listopada.

Wieczorne posiedzenie Dumy Państwowej 
z d. 23 listopada.

Przewodniczy Kapustin.
Na porządku dziennym dyskusya nad wy­

jaśnieniami ministra spraw wewnętrznych w 
związku z ititerpelacyą w sprawie zabójstwa 
Stoiypina.

Marków (ć-gi) wita z uznaniem mowę 
ministra, który wypowiedział zaciętą walkę 
„kramole*. Daiszy ciąg swego przemówienia 
mówca poświęca ostrym wycieczkom przeciwko 
żydom.

(Śmiech na lewicy, oklaski n t prawicy).
Gegeczkor, oznajmia, iż uważałby dla sie­

bie za ubliżające oponować Markowowi, kióry 
wyczerpał cały słownik idu bu rosyjśsiego.

PutysrMewicz z miejsca izuci, niecenzu­
ralne słowo.

(Wielki hałas na lewicy).
Przewodniczący, zwracając się do Pury- 

ozLewicza: „Pozwoliłeś nan sobie na nie­
przyzwoite 'WJTM7 J*

Pu/Tyszkiewicz (z miejsca): „W  odpowie­
dzi na ms/nuacye!*

Przewodniczący nawołuje Puryszkiewicza 
do porządku.

Gegeczkori w dalszym ciągu swego prze- 
mówienią* dowodzi, że centrum postarało się 
sprowadzić ińterpelacyę, poruszającą cały sy ­
stem państw 3wy do czczej sprawy ó o ty a ą cfj 
Kulabłri, Spiridowicza, Kurłowa i innych osćo, 
które nie spłaciły swych rachunków restauracyj­
nych.

Dai-j nów ca porusza -ypadki towarzy­
szące aresr.aowaniu 1 uwięzieniu poałów s.-d. 
z drugiej Dumy, którzy padli ofiarą prowo 
kacyi.

(Oklaski na lewicy, wieiki hałat, .tukanie 
w pulpity i protesty ns. prawicy.

Przewodniczący dzwoni. Gegeczkori mó­
wi. w dalszym ciągu o procesie s.-d. z drugiej 
Dumy.

Wielki hałas na prawicy zagłusza słowa 
mówc i wywołuje protesty na lewicy.

Przewodniczący kilkakrotnie powstrzymu­
je Gegeczkoriego, który mówi w dalszym cią­
gu na ten temat.

W reszcie wooec nieustającego hałasu, 
przewodniczący opuszcza swe miejsce. Gegeez- 
Łori schodzi z trybuny.

Posiedzenie zostało przerwane.

■ J i D E S Ł A H E .

(hubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która 
też sc nią nie odpowiada%

Pod kierownictwom Prot. D-ra Plltzt
• tw a rty  c o a ta ł w  K ra k o w i*

TM  fyclawaw.-lBcaiiczy
dla nerwowych i słabo rozwiniętych dzieci. Pros­
pekty na iącanic. rozsyła i wuzeikich wyjaśrieś 
udziela D-r J. Jasieński asyst. klin. neur. psych*
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O&roidmo Rovetła.
o

łośliwa.
(Z w łosk iego).

—  Ach, to ja :go właśnie... męża pani... 
jej przypomniałem?

—  Tak, terr.7 wyznam wszystko... teraz 
wszystko mogę panu powiedzie'', bośmy poig' 
czeni na zawsze. Leć!wieś tr.i pan wczoraj zc- 
•-tal przedstawiony, uwierzy Uta prawie, :te stew 
przetlemną mój mat wskrzeszony. Oczekiwałam 
czułego siowa od pana, jak...

—  Naprawdę jednak tę*kt  jwał a. ś  mię, 
markizo, z p-.czątku nie bardzo dobrze ..

—  Chciałam wystawić pana r.a próbę, a 
prócz it go obawiałam s>; rzrezy, które r.ie 
istniłją. Lękałam s ę  o moją przyszłość, o mo­
je szc? R imałam pana za niemądrego lek-
koducha, za człowieka zarozumiałego i próżne­
go, nie :nz ąc.ego szacunku d!a kobiet, ani po­
szanowania tiia i cli honoru; za zjadacza serc 
v. powołania, za don Juana, który, niby sułtan, 
spaceruje z kieszenią napeł. ioną chustka­
mi, by...

—- Ależ, niedowierzanie pani...
—  Och prawda, niedowierzanie moje u- 

w ‘arzalo charakterowi pana, jak ubliżało drc- 
:ó‘-j pamięć > tego, którego mi pan tak przy­
pomina'

- -  ł dlatego.
Diaorgn, rozumie się, winnam dać panu

zaduścuccy nic nic' Dobrze, p r ;., roszę pan a w 
Tolosana... Jest to domek oddalony cd świata, 
domek zamknięty od lat tylu, który otworzy 
swe podwoje przed panem, bo w panu odzyska 
uwielbionego swego władcę i gospodarza Cze 
kalek pan na mnie pięć ia% niemam wię: pra­
wa, być tak okrutna, by cię skazywać na dal­
sze oczekiwanie Rozstaniemy się na zawsze 
ze światem, z ludźmi, z zabawa, z bakami i te 
atrem, z dworem królewskim, jak pan pragną­
łeś i zamkniemy s'ę we dwoje na wsi, wśród 
pól zielonych... daleko, bardzo daleko, zatopieni 
w' naszej miłości tam gdzie:

„W zgórza i niezmierzone równiny, wień­
cem z.tleni niezmiennej ctoczone*. Tylko sy­
nowie moi cż* wiać będą milą nam samotność—  
będzie',z i--h pan kochał niemniej od „naszych," 
nieprawdaż?

—  Sy nowie pani?
— - "Lak, mam ich crter< c"...
—  Czterech!
—  Tak, cztery aniołki. Z  tiarui też mie­

szkać będzie w Tolosana racja matka...
—  Teściowa! —  pomyślał Gino, wzdy­

chając za pociągiem pośpiesznym, któryby 
uniósł go wprost do Madrytu.

Matka moja jest trochę nerwowa, 0- 
braźliwa, chorowua... ale lo też istny anioł!

—  Ach i ona!.. Tolosana w takim razie 
zamieni s:ę w drab nę Jakóba!

—  O mój Gino drogi, powtórz mi raz 
jeszcze słowa przed chwilą wyrzeczone: życie 
nasze tak się nam ślicznie ułoży!

To mówiąc, Lucya zbliżyła się do dyplo­
maty, siedzącego na kanapie i zmieizyła go 
tęsknem i czułem spojrzeniem, ale gościowi wy­
dała się ona teraz zupełnie inną.

Kiedy oczy jego przywykły już do mro­
ków tych w salonie, zdało mu s’<;, że policzki

tuuikizy me maja ju. eiijMie.tutce] świeżości, 
ie biak-ść sną św idną zawdzięczają sztucz­
nym środkom. W łosy wydawały się mu ruda­
we, me zaś złociste jak wprzódy, rozrzucone 
uczesanie było w z’yrn tonie, wypłowiałe ba­
rwy sukien raziły brakiem gustu, a peifumy 
irśywaęe przez tę kobiete, rozlewały dokoła 
nieznośną woń ambry, woń tak silną, ż.e w y­
wołać ona rr.ogla hV. głowy.

—  Lecz .. naprawdę .. przed wyjazdem... 
będę musiał jeszcze załatwić parę małych 
spraw... poczcm muszę choć na kilka dni po­
wrócić do Hiszpanii..

—  Doskonali! pojedziem do Hiszpanii w 
podróż poślubią. Czekałeś pan pięć lat, cier 
piałeś pan p-zez ten czas męki piekelne, więc 
chcę to panu nagrodz‘ć, i nie rozstanę się z 
panem już nigdy, nigdy!

—  O  to niemożebne... mOi urząd. . rząd 
powierzył mi misyę ta rd zo  w ażną  i...

—  W ięc albo pojadę z panem. . albo po­
dasz się pan do dymisyi.

—  Ależ...
—  Nie przyjmuję żadnych wymówek, nie 

zgadzam się na odpowiedzi, Die dodawaj pan 
do tego ani słówka. Jestem okropnie zazdro­
sna i koniec!

—  Mj li się pani w ocenie mej osoby.
Ze mnie żaden don Juan, ani też sułtan mają­
cy kieszeń pełną cnusteczek...

—  Pewnie! Nawet mi się zdaje... że chu­
stki nie masz pan przy sebie wcale, bo od pól 
godziny wycierasz pan czoło rękawiczką.

T o mówiąc, Lucya zadzwoniła na służą­
cego i kazała mu podnieść firankę. Boże mój!—  
zawołała, widząc, że Gino blady jest i zmie­
niony— pan chory może?

—  O nie, nic mi nie ji st.?. wzruszyłem
się .. muszę ochłonąć na świeżem powietrzu...

—  C<> mi pani markiza .1 c/.każc-’ —  pjtał 
Baptysta.

—  Czy dzieci są w domu?
—  W yszły z domu, proszę pani markizy.
—  Z mi",3 Dlain?
— - Z  panem markizem-
—  Powiedz memu mężowi, jak tylko po 

wrócą, że proszę, aby z niecni zaraz tu przy­
szedł, a teraz odejdź.—  rzekła Lucya, spog’ ąda 
jąc na G :na, któremu przy tych słowach ra­
dość zaświeciła w oczach.

Baptysta, składając nizki ukłon, znikł we 
drz wiach

—  Jaktu?.. Mąż pani?
—  Tak, markiz di Tolosana...
—  Zatem pani uczyniłaś sobie ze mnie

igraszkę!— zawołał obrażony Gino.
—  Zabawiłam się troszeczkę kosztem pa­

na, przyznaję! W  dodatku uprzedzam pana, że, 
będąc panną, w teatrze Apollo nigdy nie by­
łam i że przed pięciu laty mieszkałem jeszcze 
w Bo’onii.

A le ż ,.
—  Przytem co do mego ojca, t* ten jest 

bardzo nizklego wzrostu i brody wcale nie 
nosił.

—  A więc ta fotografia?
—  Przeglądaliśmy wspólnie album ze zna­

komitymi ludźmi: fotografia wspomniana przed­
stawia Don Peara, cesarza.

—  Ach miałem znaczy słuszność: ta bro­
da była mi znaną!

—  Zresztą, uspokój się pan —  mówiła, 
śmiejąc się Lucya z wyrazem drwiącym, z któ­
rym jej było do twarzy.

Dor Pedro, jakkolwiek cesarz, jest czło­
wiekiem rozumnym i nie obrazi się na dyplo­
matę, który znalazł ogromne podobieństwo

rhlie -ctu .1 rysa 01 

stiasznic zło-

między jego cesirskicm 
skromnej jakiejś markizy.

—  Markizo! jesteś pani 
śliwą!.

Znalazłszy się w tak przykrych tarapa­
tach, biedny Gino rne mniał z nich inaczej 
wybrnąć, jak tylko udając obrazę i gniew. 
Wziął tedy kapelusz:

—  A  U az .. szepnął, żegnając panią 
domu.

—  A  teraz i pan przychodzić może mię­
dzy drugą a czwartą... wówczas kiedy odwie­
dzają nas inni.

—  Pani markiza nic ujrzy mię już więcej.
—  Nigdy więcej?., rzekła Lucya tonem 

szczerego żalu. Nigdy więcej?
—  Wyjeżdżam dziś wieczorem... do H isz­

panii.
—  Bardzo mi to przykro... bardzo przy­

kro doprawdy... Te słowa rzekhzy, Lucya spo­
ważniała a oczy jej przybrały wyraz tak cza- 
rowny, że Gino, sądząc, iż piękna pani żałuje 
swego postępku i smuci się jego wyjazdem, 
powrócił i ujmując jej rączkę, spytał:

—  Doprawdy?.. Tak pani przykro, że w y­
jeżdżam do Hiszpanii?..

—  Bardzo mi przykro. . bo widzę, że na­
sza dyplomacya w nieudolnych spoczywa rę­
kach!

K O N I E L.

Polskie Biuro Leśne Ks. ;i»zi-.Uw Lubomirski i S-ka, W arszaw a Żórawin Nr 02. 
1'n a  lzauie gospod. leśnych, inspekeye i f a k i a c y e  le i - '  
n e .  Komis, sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne

F a b r y k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h
DOM HANDLOWY jU R O K S t f

w  KIJOWIE.

latań iaiwo -
LUNA

Najnowszej konstrukcyi. 
Efektowny wygląd. 
Duża sita światła.
Mały rozchód nafty. 
Nader łatwa obsługa. 
D ługotrw ała spiawność.

Cenniki gratis — franco.

A r a c y .  K r e s z e z a ly k  Nk 5 . T e le f .  9*27 i 25-13 
M U l C o .  Telegraficzny „ k m b u  —  K ijó w " .

Chińsjci magazyn herbaty

K r e s z c z a t y k  Na 4 8 .
S p r z e d a ż  d e t a lic z n a  po c e n a c h  h u r to w y c h :

S #  S, Popowa, Ct:_kma, Ktizniecowa, Perłowa. Bot
T t P r | j 3 T 3  kina, W ysockiego, Diemeutiewa i in. firm le- M W d  

¥ I , I W  dyny m agazyn w Kijowie, gd ,.e **
jest palona i mielona za pomoc*; ma- H o ic n e lc r s k ie  lep
szyny elk itryczr.ly  w  obecności kup u- J \ f l K 3 Q  sŁy rl‘ ;,r,!l od t rb. 
jącego. S u p o g a t y  w łasnego w y-obu. :-o kop.

herbatniki,  fia r m e lB , cu kierki owiteowe  
i in. W yro b y cukiernic/.e: G. feonuana, jśu: i S-ki, 
Krom skiego i in. lepszych firm. Zaw sze świeże. 

Pp. kupującym kctbiitę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao —  dodaje si 
premium z w ielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na 
składzie lub tez rabat w  gotówce Niebie b a m b u io w e  i p a r a w a n y  

g o tow e i na obstaiunek. 383

Czekolada,

Glycerofosfat ziarnisty
ROBIN'A

Wyacrofoslai wapnia I sody 
STISIWil! V SZPITILICI PIIISKICI

W s m m o a ią lf ts y  a y i t a n  w m o w y

W i h a n  pm dw  ksaywlejr, kaśel w
•kresie eeialyele ■ ialeeL podezu k i n l a i l ł  1 d ą i j , 
1 e n s r t *  UUUtnU, ynecląiaalti a»j»l<r».uiu I Ł p.

b q ) i n ;  w uutke u t f n  ile w mato] lleM W eb 
ieb woi f .

•te  ł i l a S f O  eebewt -tkereb* wytekte Oe « lenn .
putjrlsk. _ _ _ _ _
Wy*tnągmt mę u*™  "fiefitoyek neiłełewmletw.
Sptsebt w apw'aacŁ ! w •  uijcb iklsdacfe apteczajch.

Gtrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pleśni

Przedst«w:ł

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami- 

C e n a  r u b l i  5.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego*.

b ielizn a profesor**  
Jaegerac k o s z  j i lir i ,  

k a le so n y ,  k a m a s z e ,  
p o ń czo ch y ,  s k a r ­
petki. ch u stk i,  r ę k a ­

w ic z k i

St. P e te r s b u r s k a  f a ­
b ryk a  bielizny i k ra ­

w ató w

R .M .H ER SZM AN
P r o r e z n a  2 , tel.  2 8 2 .

Przyjmowanie obsta- 
lunków, przeróbek i zna­
c z e n i e -  bielizny. 4852

Ceny nader sum ień  
ne i s t a le .

I

R o k  X X XVII ISTNIENIA.

NAjT a K S Z A  i n a j o b f i t s z a  IL U S T R A C Y A  TYGODNIOW A 

DLA RODZIN POLSKICH

„BIESIADA LITERACKA”
DAJK Z J! T L  NIE BEZPł A  LIS :E PREMIUM N A D ZW YC ZA JN E

1 2  dutych tomów najcelniejszych powieści i romansów
znakomitych autorów polskich i obcych

R e d a k to r  i W y d a w ca : M ICH A Ł SY N O R A D ZKI.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury pię 
knej, chwilę bieżącą wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wuzystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, 
zwłaszcza perozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje,

P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .

12 dużych tomów wyborowych powieści i lomsnsów
otrzymują bezpłatnie wszyscy prenun oratorzy.

W roku 1912 damy znakomitą powieść MichałaCzajltOWBkiego 
..Stefan Czarniecki'*, W zupełności, bez żadnych skróceń; powitść 
BoleslaiHty „Zagadki", osnutą na tle wypadków 1863 r.; nadto 
powieści Bykmoskieyo, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przybórów- 
sldego, Wuc-zyńsldego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Fevala 
i arcydzieła innych autorów. Z  tych dodawanych zupełnie bezpłat­
nie książek szybko utworzy się doborowa biblioteka trwałej w ar­
tości, kształcąca serce i umysł.

flajtańsze
lampy nafiowo-żaro-

„ m  syst i wvr. fabr. E. Kpi emiń- 
WtJ ski i S ka w  W arszaw ie

))

l i

jyze w y ts ia ją ce  w szelkie inne syst.

ekonomią i równo­
miernością światła

zawsze r.a składzie w raz z zapasowe 
mi częiriam i u  generalnego repre­

zentanta. 5057
K ijó w , Prorezna Ne 2.

Dom Handlowo - Przem ysłow y

F. Szokafski.
u e s a

prenumeratę na 

„Dziennik Kijowski44
przyjmuje 

K s ię g a r n ia  i C z y te ln ia

A. Zwierowicza
J c k a łe r ln ln łk a ja  SI. 3240

W AR U N K I PRENUM ERATY, 

tawiei na prow inoyli

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

ri>. 6 

. 3
,  1 kop. BC

Rocznie
Półroczni.
Kwartalnie

rb. 8 

■ 4
.  2

Dla sportu zimewe-
o . | h .  Kamasze, czapki, rękawicz- 
5 1 ^* ■ ki, szal ki, K a r t k i  i t p

C ie p łe  k o s z u lk i ,  k a le s o n y . Kurtki
z szerści wielbłądziej i tnne.

Chustki pucnowe orenburskie. Spódnicp, 
żaKiety i kamasze damskie.

Paltociki dziecinne na wacie.
Kostyumy, czapki i t. p.

Dla cierpiących na reumatyzm specyałna bielizna. 
Specyalny magazyn czesko-rusyjsklej pracowni 

wyrobów szydełkowych

G. And H e
W . - W asylkow ska 10. C e n y  s t a ł e

”  Eleganckie,
trwałe. ■ 

frw  ■ u i w niedrogie ?
Obuwie m ę sk ie ,  d a m sk ie  i d z ie c  ^

Tow. Mec,han W yr. Obuwiu |
w Kraju Połudn.-Zachodn. w  Kijowie. 1  
Sprzedaż detal. K reszczatyl 41 w prost 2 
Funduklejowskiej dawniej F A N K O hi I 
Miarki stałych klientów zacnowane. Ob- ^  
stalunki przyjm ują cię jak  dawniej. 4175 
Fabryka —  Bibikowski B ulw ar 52.

Pracownia nffjrczmaft 
szych rzeczy futr zanych, 
mufek, kołnierzy i m. 
Specyalne farbowanie 
najrozmaitszych futer 

     wyłącznie tylko Micha
ł n u / ę l r a  Wo 1 1  t a l  9 5 - R 4 .  p n yk la d em  la zesz.ych rzeczy
l U n o l t a  I I .  I O I . t ł d  i l* + . do tarbow. przyjm ują się oo d. 15
grudnia r. b. Upraszam y nie porów n yw ać z drugiem i pracowniam i

4465 Z szacunkiem D G BR ECO W *

Przybory do podróży walizy^ nese
srry, futerały na broń i aparaty fotograficzne i t. p

Henryka Hoyera na i W urtzl i S-w ie
w  W iedniu). Kreszczatyk Nś 38 w podwórzu. Przyj 

tłiuiłi rfosTACyt- i te.iuówicniA. Robota clc^sncki* i mocna. 202

Potrzebna
franc. i ni».m. teoretycz. i m uzykę. 
W łodzim ier. 49, biuro Bielońsktego.
________________________
n o b r y  k a r e p e t y t o p ,  student l a ­
l i  stytutu Handlowego poszukuje 
lekcyi. Specyal i -  5 ki. Nik.-Bota­
niczna 19 m 5. Cz. Madey. 508?

Tapicer i Dekorator sf "  s -
Publiczn o robotę, ma licz  rekom. 
Bibik. Bul. 48 m. 3, Głębocki. 5105

S F K C Y A L N Y  S K Ł A D

ocsysscsassgs, dezysf-
Pierza i Puchu

gotowe poduszki. 4631

J. Richter. Kreszczatyk iO-

Zagranicą tocznie rb. 10.

Oprawa wytworna, ze złoconymi wyciskami na tle barwnem, do­
dawanych jako premium po w ieści: 3 tomów 50 kop., 6 toir.ów 1 rb..

12 tomów 2 rb.

l a  ż ą d a n i*  e d m ln ls tr a a y e  w y e y t e  num er ofcesaany bcxp fatn ie.
Adres redakcyi i admioistracyi: N a r s i a a a ,  P iso  Waruokl Ad 4 .

Telefonu M 78-26.

Salon de M ed es i S z k o łę  K a p e lu sz y  Mistrzyni Warszaw. Cechu

W andy Kubickiej
Wielka-Włodzimierska 45 m. 19.

iZ^pis uczennic codziennie od godziny 10-ej rano do 2 po poi.).
P o le c a  d u ż y  w y b ó r  g u stó w , f u t r z a n .  k a p e lu s z y

I I

Akcyjne „  Prom et
w  S t . 'P e t e r s b u r g u .

Wyłączna reprezentacya
M o  n i l h n r n i a *  Kijow ską, P dol .kq. W ołyńską,l|UIJ j l l lc .  C złrn ihow aką, Pottaw eką i Kupeką.

KAN TO R : K ijó w , K r e s z c z a t y k  JW12 5 , te l. 10-96.

S p e cy a lt to ś ć :
Oświetlenie gazem powietrznym „Simpitrol*, 
Oświetlenie naftowo-żarowe,

_ Oświetlenie „Pharos-Licht* (Pressgas, Pressluft),
g Z abezp. od wyb. naczynia „Record* syst. Langrera.
^ Reflektory, kwasoród „oksygenii*. 5107

Poszukuję dzierżawy
n i W ołyniu  w  powiatach: Łuckim, 
W iodzim ierskinv Kowdlskim i Du- 
bieńskm , niezbyt d a lA o  od kolei, 
przestrzeni około 300 m orgów. O fer­
ty uy<ras7a się przysyłać: Ko*wel,
skri:,nka 34, w ies Zadyby dla Osu­
chowskich. 4930

06iady po 28 kop.
wydaje T. Kuchnia K. K. Po re -  
opganizacy>. Nowy Kucharz, jo  3

P o ls k i  S k ła d
DRZEWA OPAŁOWEGO
J. P otujan a w  Kijow ie na Przystani. 
Ul. Poczajow. 32 T el. 2282 Leny 
najniższe. Drwa b irlinowe najlepsze.

__________ 5020

Przynl.M.-Siagoa. 1 4 3 „ V - ,°
n a j .  3  p a k .  z kuch., -n e b l, fort., 
w ygód. f)glądać można do 11 r. 5038
W A n i. 1ó w c e  (st. p. i tel. Deraż- 
no r.a W ołyniu) oa wiosnę 1912 r. 

będzie stanowił ttiacze

Ogier ’ 0 h e n a p a n“
iptłnej krwi) ze lada IW . Karoliny 
Grabowskiej z Rernik, syn Fluora 
(ze s‘aua J. O. X. L ubom irskich)! 
chenille, kasztan, wzrostu 5 wersz- 
ków, urodzony w  1908 roku. P oro­
zumienie sit; listowne. 5102

Potrzeb, nauczycielka
na wieś do jednej dz.ewezynki. Żą­
dany dosk. franc , niem , teo. i przed, 
gim. M. Podwalna 10 m. 3 od 51/*.

5l0 f

Mt o d a ic n ie o  katolik dobrych za­
sad, m aiący świad. o ukończeniu 

2 kias. szkoły, z lad. chaiakt. pism*,
bardzo potrzebujący, poozuk. posady 
przy gospodarce lub fabryce. K ’jów, 
Poste-restante dla P. R. 5,01

Dla udostępnienia p ;e n u iae r  „Dzień 
sika Kijewaktego ' nabycia n, wa­
runkach ul aogodniejSi.ycii książek 
niezbędnych w Łaittyn dum a po. s- 
klm, porozum ieliśm y się r w ydaw ca­

mi i otlstępujeaty

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym ęrenufetri

torom.

2tj5 1

D n Feliksa Soneczeego
a«tomy, 80 ilustracyi Tlinićza, dui a 
mapa Polski z podziałem  na woj<- 
wodztwa. Cena dla prenum eratorów 

„Dziennika Kijowakiifco*:

Rb. I kop . 6 0
(«t o z d o b n e j  o p r a w i e ) .

Kraków
R ys historyczny de połowy X V II w

Rb. 3 386
( o e n r  k s lą g a rs lta  r b .  8 ).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prwwincyę w ysyłam y z* zaHcze 
nlem z dełączenlem  kosztów prze 

ty łk i

E:#£ktcr odpewietiziainy:
StaHUI iw  2 Ikilióaki. Drukarnia Polaka w Kijowi*, nUti K rtn czatyk  Ml 38. Wydawcy: T om asa M iobcJawskf. 

AnłoaJ Ccapw iśa* i*


